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Wspaniałe noifestacle w Warszawie ku czci adm. Horthy’ego
W  d'niu> wczorajszym nastą

pił odjazd uczestników repre
zentacyjnego polowania z Bia
łowieży do Warszawy.

O godz. 8.45 przybył na sta
cję Białowieża — Pałac samo
chodem Remont Hcrlhy w towa 
rzystkie P. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej. W oczekiwaniu na 
podstawienie pociągu P. Prezy
dent spędził chwilę na rozmo
wie z Regentem, ks. Axelem 
duńskim i dostojnikami węgier
skimi.

O godz. 9 rano P. Prezydent 
w towarzystwie ks. Axela duń

skiego oraz członków demu 
cywilnego i wojskowego odje
chał do Warszawy.

Następnym pociągiem o  go
dzinie 9.15 odjechali Regent 
Horthy ze swym synem, gene- 
ralicja, poseł węgierski de Ho
ry, poseł Orłowski i szereg do 
stcjnych gości.

Na parę minut przed odjaz
dem pociągu służba leśna przy 
niosła na peron wspaniałego ry 
sia, którego we wtorek ustrze
lił Regent, a którego ze wzglę
du na zapadający zmrok nie by 
ło' można odnaleźć .

Regent Horthy faktem tym 
był mile zaskoczony i z dużym 
zadowoleniem oglądał swe tro
feum.

W Warszawie
Punktualnie, jak zapowiedzią 

ne to było w programie, o go
dzinie 14.20 zajechał na Dwo
rzec Wileński w Warszawie po 
ciąg, którym przybył z Biało
wieży do stolicy Regent Hort
hy. Wzdłuż całej trasy przeja
zdu t. zn. na ulicy Zygmuntow- 
skiej do Kierbedzia oraz na 
Nowym Zjeździe i placu Zam
kowym ustawiły się szpalera
mi nieprzebrane rzesze organi
zacji i stowarzyszeń. Poza ni
mi, na chodnikach, skupiły się 
tłumy publiczności.

Przejazd Admirała Horthy’- 
ego witany był niemilknącymi 
okrzykami i wiwatami na cześć 

4*art^łu Wę
gierskiego.

Na Zamku przyjął 
Pan Prezydent I. Mościcki, 
godzinie 15 min. 40 Admirał 
Horthy udał się na Plac Mar

szałka Piłsudskiego, gdzie zło
żył na grobie Nieznanego Żoł
nierza wieniec z szarfami o 
barwach węgierskich.

Liczne tłumy, asystujące tej 
uroczystości witały Regenta
grzmiącymi okrzykami; „eljen!" 
i „niech żyje!“ .

W godzinach wieczornych że
gnające Gościa organizacje zgro 
madziły się w Alejach Jerozo- 
'imskich u wylotu ulicy Emilii 
Plater.

W  bezpośredniej bliskości 
dworca ustawiły się oddziały 
Strzelca, Związku Rezerwistów

i liczne orkiestry. W  chwili przy 
bycia Regenta odegrały one 
hymn węgierski.

Gdy pociąg ruszył, pod stro 
py niebios wzbił się okrzyk: 
„Niech żyje Regent! Niech żyią 
Węgry!

Odjeżdżający Regent bezpo
średnio przed odjazdem pocią
gu ukazał się raz jeszcze w 
oknie wagonu, dziękując serde
cznie skłonem głowy zgroma
dzonym tłumom za wyrazy ser 
decznej sympatii i entuzjazmu z 
jakim nowitała Go cała stolica 
i cała Polska.

3.467 osób zabitych i ranni dt
BOdtzas 23-krotneso bombardowania Barte!fnv

BARCELONA. Oświadczę- czym znaczną większość stano
nie burmistrza Barcelony ujaw 
niło olbrzymią cyfrę ofiar, ja-
kjj? padły w czasie bombard*^ IZ tta
wąń lotniczych w  czasie 

ub. rokti.
od

Liczba zabitych i ciężko ran 
nych wynosi według o&wiadcze 
nia burmistrza 3467 ospb, przy

wią kobiety i dzieci.
W  okresie 12 miesięcy mia-

, j ( j |  ii. . i .  11,1 *
zy, Całkowicie lub częściowo 
zostały zniszczone 864 domy.WbWŜ--*-

ATENY. Wczoraj rano zmarł 
ks. Mikołaj, ojciec księżnej 
Kentu i wuj króla greckiego

Wspaniała iluminacja Zamku Królewskiego na Wawelu 
* okazji wizyty Dostojnych Gości węgierskich.

Litwini maltretują Polaków
Szczegóły aresztowania redaktora „Dnia Polskiego*
Donoszą z Kowna o dalszych 

szczegółach rewizji i areszto ra 
niu redaktora naczelnego „Dnia 
Polskiego" Szwoynickiego.

Rewizja rozpoczęta się o 6-ej 
z rana i trwała 4 godziny. Nie 
dała ona żadnych rezultatów i 
policja zabrała paTę osobistych 
fotografii, odpisy artykułów i 
t. p., mimo to Szwoynickiego a- 
resztowano i przewieziono do 
Wiłkomierza, gdzie  ̂ przesie
dział w  areszcie 3 dni.

Po zwolnieniu, przedstawicie 
le policji zapowiedzieli red.

Szwoynickiemu, że będzie on 
jeszcze wezwany do sędziego 
śledczego, prokuratora i sądu 
wojennego, przy czym grożono 
mu ponownym aresztowaniem

Tajemncze zaginiecie zasiewy posła w Bukareszcie
BUKARESZT. Charge d‘af- 

faires Z.S.R.R. Teodor Butenko 
zaginął w zagadkowych okoli
cznościach.

Przypuszczalnie padł on ofia 
rą zamachu.

Butenko, który od czasu nie
dawnego odwołania posła O- 
strowskiego, kieruje sprawami 
poselstwa Z.S.R.R. w Bukaresz 
cie, opuścił poselstwo w niedzie

lę wieczorem około godz. 20-ej, 
by samochodem udać się do 
swego mieszkania. Szofer poseł 
stwa zapewnia, że wysadził Bu 
tenkę przed domem i zaczekał, 
aż dyplomata zamknął za sobą 
drzwi. Od tej chwili brak o Bu
tenko wiadomości.

Służąca Butenki —  Rumun
ka, zapewnia, że położyła się 
spać o 23-ej i że Butenko do te

go czasu nfe wrócił. W  ponie
działek rano była bardzo zdzi
wiona, widząc, że Butenko nie 
nocował w domu.

Sekretarz zawiadomił nie
zwłocznie policję, poszukiwanią 
nie dały jednak dotychczas re* 
zultatów. W poselstwie Z.S.R. 
R. są przekonani, że Butenko 
został porwany, lub nawet za
mordowany.

Podoyika składek ubezpieczeMycli
Komisja sejmowa odrzuciła rządowy projekt obniżki

Dnia 8 bm. odbyło się posie 
dzenie sejmowej komisji ochro 
ny pracy. Na porządku dzien
nym znalazł się projekt usta
wy o czasowej obniżce skła-

Blokada łodzi podwodnych
przez fiole angielska l francuska

LONDYN. Komentując za
rządzenia francuskiej i brytyj
skiej admiralicji w walce z kor
sarskimi łodziami podwodny
mi „Dail Herald" stwierdza, że

W ctad Szczerbowski z Brześcia
skazany na d o j y r o n e  w r z  enie za 

zabójstwo p lic'en a
Wczoraj Sąd Apelacyjny w 

Wilnie ponownie rozpairywił 
sprawę Welwela Szczerbow
skiego, oskarżonego o zabójst
wo w  maju 1937. r. w  Brześciu} wolnie więzienie.

policjanta Kędziory,
W wyniku rozprawy Sąd A- 

pclacyjny zmienił Szczerbow
skiemu karę śmierci doży-

Majorka, baza łodzi podwod
nych gen. Franco, została ub. 
nocy okrążona przez kordon 
brytyjskich i francuskich konlr- 
torpedowców, które skoncen
trowane zostały w wykonaniu 
postanowień wzmocnienia patro 
li morskich w ramach układu w 
Nyon.

Rzeczoznawcy uważają, pi
sze dziennik, że łodzie podwo
dne gen. Franco nie będą w 
stanie przerwać się przez ten 
kerden i dotrzeć do szlaków, 
orzeznr.c-cnych d*a żzóluńi do 
portów hiszpańskich.

dek w ubezpieczeniu emerytal 
nym i wypadkowym. Projekt 
rządowy przewidywał iż obniż 
ka składek stosowana przez r.
1936-37 ma być nadal stoso

wana do 31 marca 1939 r.
Przeciwko projektowi usta- 

wy wypowiedział się w stycz 
niu br. ogólnopolski kongres 
pracowników umysłowych. 
Kongres Wychodził z założenia 
że wobec szybkiego wzrostu

liczby uczestników ubezpiecze 
nia długoterminowego obniżka 
składek może osłabić podsta
wy finansowe ubezpieczenia 
długoterminowego. Komisja 
wzięła pod uwagę wnioski za
padłe na kongresie.

Większością głosów komisja 
wypowiedziała się za stanowi
skiem cgólnoposkiego kongre* 
su pracowników i projekt rzą* 
dowy odrzuciła.

Dwa dziki i jeden ryś
padły od <trzal6w Regenla Weaier

Drugi dzień polowania repre
zentacyjnego w Puszczy Biało
wieskiej z udziałem Regenta 
Węgier Horthy‘ego i Pana Pre 
zydenta R. P. odbył się przy do 
skonałych warunkach atmosfe
rycznych.

Od jego strzałów padły dwa dzi 
ki i jeden ryś. Syn Regenta Wę 
gier p. Ettel Hcrlhy zastrzelił 
wspaniałego rysia. Również za
strzelił rysia minister Orłowski,

Sygnał trąbki myśliwskiej 6
Regent Węgier odniósł wczoj godz. 17-ej obwieścił myśliwym 

raj duże sukcesy myśliwskie. • koniec polowania.
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Niezmiernie ciekawą była 
wczorajsza dyskusja nad budżc 
tem Ministerstwa Spraw W ew
nętrznych w  senackiej komisji 
budżetowej.

Uderzało przede wszystkim 
: clne zaufanie do eseby mini
stra gen. Sldadkcwckiego. 
Wszyscy mówcy, a więc i ci, 
którzy znaleźli wicie słów kry
tyki dla działalności poszczcgól 
nych organów Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, nie ob
ciążali tym premiera i ministra 
Składkcwskicgo.

Podnosząc różne niedomaga
nia, zwracano uwagę ministro
wi Spraw Wewnętrznych, żc 
musi poświęcić jeszcze wiole 
wysiłków zanim wszystko bę
dzie w porządku.

Jeden z mówców zauważył, 
że premier Składkowski jest 
najpopularniejszym ministrem, 
źe ludność ednesi się do niego 
z pełnym zaufaniem, ceni wyco 
ko jego pcczucie sprawiedliwo
ści. Jednakże nie wszyscy pod
władni zrozumieli jeszcze linie 
wytyczne Premiera i nie wszys
cy wykonują jego zlecenia.

I jeszcze jedna rzecz, którą 
warto i należy pcdkres'lić. Wszy 
scy senatorowie wyrazili swoje 
rznanie P cllci Państwowej, któ 
rej stosunek do ludności jest co 
raz lepszy, odpowiedniejszy. 
I dlatego społeczeństwo otacza 
P. P. należnym szacunkiem.

Bez wszelkich zastrzeżeń od
niosła się również kom?s?a do 
działalności Korpusu Ochrony 
Pogranicza.

Na wstępie posiedzenia za
brał głęs sen. Kleszczyńskfi, któ 
ry w  obszernym referacie 
stwierdza wielką poprawę w do 
berze urzędników, jednakże nic 
rozumie wielu przeniesień i 
zwolnień starostów po wypad
kach w Małopclsce.

Również procesy przeciwko 
Starostem robią wrażenie, jak 
by chciało się poderwać powa
gę władzy administracyjnej.

Jako wielką boleczkę w na
szym życiu mówca określa nie
uregulowanie spraw prasowych 
i wielki chaos na odcinku kon
fiskat.

Sen. Flesz^rowa podnosi, że 
mimo pkólnika Prenrera w  tej 
mierze praktyka konfiskat jest 
dowolna.

W  końcu sen. Fleszarowa po
rusza sprawę Berezy. Wypowia 
da się cna przeciwko istnieniu 
obozu izolacyjnego i za skiero
waniem wszystkich spraw na 
drogę sadową.

Sen. Michałowicz składa na

wstępie słowa najwyższego uz
nania dla premiera Składko w- 
ekiego i jego działalności. W y
mienia więc obiad wydany dla 
robotników, którzy byli zatru
dnieni przy przebudowie Min. 
Sor. Wewn. stworzenie biura 
dla rozpatrzenia zażaleń napły 
wających z całego kraju. itp.

Dalej mówca wskazuje, że za 
drzwiami gabinetu min. Skład- 
kewskiego dzieją się dziwne 
rzeczy. I tutaj sen. Michałowicz 
omawia obszernie różnic prak
tyki i formy cenzury, począw
szy cd telefonu uprzedzającego

czego nie należy dać, aż do krę
powania kolportażu przez 
„Ruch".

Równocześnie jednak w nie
których pismach ukazują się 
różne niemal tajemnicze wia
domości o pracach Rządu. Nie 
można uchwycić nielegalnego 
pisemka, które szkaluje wszyst 
kie czynniki w Polsce.

Mówca nawołuje do zmiany 
tego stanu rzeczy i kończy swo 
;c przemówienie następującym 
wypowiedzeniem Marszałka Pił 
sudskiego:
„Polacy mają w schic instynkt

wolności, ten instynkt ma war
tość i ja tę wartość cenię. W 
Polsce nie można rządzić terro
rem. To nie pójdzie! Ja megłem 
scble na wiele pozwolić i ko
rzystałem z tego, bo Polaków 
chciałem czegoś nauczyć. Tego 
nie potrafiłby nikt inny. Ale in
stynktu wolności nic można za
bijać i zabić go się nie da. I to 
Jest wartość, która ma dużą ce
nę".

Sen. Siemiątkowski wskazu
je na konieczność zwiększenia 
policji na wsi oraz uregulowa
nie spraw samorządowych. i
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„Czystka", wytwór czysto so 
wiecki zostaje chcenie przesz
czepiona na grunt niemiecki. W 
Berlinie krąży uporczywie po
głoska, że rząd zamierza powo
łać specjalną komisję, która bę 
dzie miała za zadanie przepro
wadzenie czystki w armii. Czy 
stka ta zamierza do usunięcia 
z armii oficerów, którzy są nie 
przychylnie usposobieni do os
tatnich posunięć rządowych i 
którzy jakoby mieli współdzia
łać z gen. Fritscbem, który 
przygotował spisek monarchis- 
tyczny.

Kola wojskowe są mocno za
niepokojone tymi pogłoskami, 
bo z doświadczenia sowieckie
go wiedzą do czego prowadzi 
tego rodzaju czystka i jakie mc 
że wywołać następstwa. Oba
wiają się, że również niemiec
kie Gestapo może uciec się do 
środków stosowanych przez so 
wieckie GPU.

Najlepiej świadczy o nastro
jach, panujących w niemieckich 
kołach wojskowych fakt, że pię 
ciu generałów, obawiają? się 
represyj tajnej policji niemiec
kiej uciekło przez Austrię do 
Szwajcarii.

Prawdopodobnie czyn ten 
znajdzie wkrótce niejednego 
naśladowcę.

Czystka nie obejmie jednak 
wyłącznie sfer wojskowych, ale 
i resort gospodarczy. Minister 
siwo Gospodarstwa jest obec
nie w stadium reorganizacji, 
która obejmie nie tylko jego 
strukturę, ale i ludzi w nim pra 
cujących.

Ministerstwo to zostaje obec 
nie przekształcono w narzędzie 
instytucji nadrzędnej, jaką jest 
kierownictwo 4-letniego planu 
gospodarczego, na którego cze 
le stoi marsz. Goering. Zmia
ny zaś personalno sięgają bar
dzo głęboko. Zasadą Goernga 
jest bowiem aby „umożliwić 
koleżeńską i opartą na zaufa
niu współpracę".

Tego rodzaju powiedzenie ro

zumie się w ten sposób że star
sze kadry urzędników będą u- 
sunięte, a na ich miejsce przyj
dą młodzi ludzie, wychowanko 
wie partii naród07/ o - sccjalis 

Usunięcie starych urzędników 
następuje wskutek tego, że Mi 
nisterstwo Gc-spodarki w prze- 
ci wieńs lwi e do lAinis i sr s twa
Wyżywienia, dotychczas opie
rało się wprowadzeniu planu 
czteroletniego. licw i zr.ś urzęd
nicy podlegający partii będą śle

po słuchać rozkazów swych 
zwierzchników.

Z posunięcia tego wyciąga ] 
się jeszcze jeden wniosek, a m-a ! 
nowicie, że wszelki opór jaki 
napotykają realizatorzy planu 
czteroletniego ze strony star-1 dziedzinie 
szych urzędników Ministerst
wa będzie łamany z całą bez
względnością.

Jak widać, Niemcy przygoto
wują się w sposób szybki i bez 
względny do wprowadzenia w

życie planu 4-Ielniego, montu
jąc w tym celu potężny aparat, 
który dosięgnie do najwyższych 
kcmórck adminis i racyjnych. 
Ostatnio zmiany w Niemczech 
prócz zasadniczych reform w 

wojskowej oraz po
lityki zagranicznej, mają więc 
swoją trzecią stronę, w postaci 
poważnych reform gospodar
czych, które zmienią całkowi 
cie oblicze gospodarcze Trze
ciej Rzeszy.

Butenko został porwany
I zamordowany przez agentów G P. U .?

RZYM. Agencja Stef ani dono 
Bukaresztu, że. sprawa za-:-i z

ginięcia/ sowicckięgo charge 
daffaires Bu*enko nadal przed
stawia się niezwykle tajemni
czo.

Policja, która zmieniła do tych 
czasowy kierunek śledztwa, zdo 
łała ustaLić, że Butenko nie 
przekroczył granicy rumuńskiej 
przynajmniej pod swoim nazwi 
skiem, czy jednak nie uczynił 
fego pod zmyślonym nazwis
kiem, za fałszywymi dowodami., 
tego jednak nie zdołano stwier
dzić.

Policja brdn obecnie hinote- 
zę porwania, lub zamordowa-

! nia dyplomaty sowieckiego 
przez agentów moskiewskiego 
G. U., podobnie, jak to mia
ło miejsce w innych krajach, 
szczególnie we Francji.

W początkach ub. tygodnia, 
do portu w Konstancy, w któ
rym od szeregu miesięcy nie wi 
dziano s-atku sowieckiego, przy 
był, nie zawiadamiane żadnego 
z maklerów, ani też biur okrę
towych, sowiecki statek „Kato-

S ^ c k  ten wyładowywał po
woli, nie śpiesząc się węgiel, 
przeznaczony dla pewnej firmy 
pozos‘ a:ącei .w stosunkach z So 
wietami.

W  sobotę wieczorem, w  dniu, 
w którym zginął charge daffai- 
res Butenko, „Kalo-Ma*a" pod
niósł kotwicę i odszedł w nie
znanym kierunku.

Powstaje zatem pytanie, czy 
to nie agenci G. P. U., którzy 
przybyli tym statkiem, porwali 
i zamordowali dyplomatę so
wieckiego.

Obok tej hipotezy, donosi ko 
respondent Slefaniego, nie jest 
pozbawiona cech prawdopodo
bieństwa hipoteza, że Butenko 
padł ofiarą zemsty elementów 
'rcekistowskich, gdyż cieszył 
się opinią zagorzałego Stalinów 
ca.

B e lg ijs k i W eSdmann
Lfsta jego potwornych zbrodni wzrasta

ANTWERPIA. Policja aresz
towała niejakiego Edwarda
■ 1bp—  bi i.,imb 1111111 minii ■!gam nr
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Wojna arabsko - angielska
n s M  i f e r e n i e

JEROZOLIMA. Dowódcą sił cy, przeważnie ochotnicy z naj- 
arabskich w póln. ^Palestynie rozmaitszych krajów arabskich.

Poza tym rozporządza A. As- 
bah ok. 2000-mi ludzi dobrze 
uzbrojonych, którzy jednak wal 
czą tylko dorywczo. Oczywi
ście cała ludność, nie wyłącza
jąc kobiet i dzieci współdziała 
w miarę możliwości z walczący 
mi.

W  południowej Palestynie A- 
rabo.wie dotychczas nie po'rafi- 
li zorganizować swych oddzia
łów i walka ma tu charakter

w
jest Aldulla Asbah, który brał 
czynny udział w wojnie z Tur
cją o niepodległość Arabów, 
walczył w szeregach króla Fai- 
sala z Francuzami w czasie woj 
ny o niepodległość Syrii, wresz 
cie we wszystkich powstaniach 
zarówno w Syrii, jak i w Pale
stynie.

Główne siły pozostających 
pod jogo rozkazami nie przekra 
czają ilościowo 400 ludzi, lecz 
są to wszystko doskonali strzel

nych, dokonywanych na włas
ną rękę przez uzbrojoną lud
ność.

Najwięcej inicjatywy organi
zacyjnej podobno wykazuje na 
tym polu niejaki Maehmed Fah- 
nai, b. starszy oficer wojsk tu
reckich, a nas*ępnie wojsk kró
la Husajna hcdżnskiego.

Jak mów’ą wśród Arabów, 
tajny naczelny komitet spodzie 
wa się, że na południu walka 
się jeszcze rozwiń:e, a nawet 
przekroczy granice 1-

Bru, lat 25, który wystrzałem z 'się 
rewolweru zamordował 21-lei- 
nią służącą Julię de Kampener, 
a zwłoki jej zakopał w polu 
pod miastem.

Jak się okazało, Bru zamor
dował w Gandawie właściciel
kę szynku Bertę Petit, ubranie 
jej znaleziono w mieszkaniu a- 
resztowanego, a biżuterię zna
leziono w pewnym banku, gdzie 
zastawił ją Bru.

Żona jego, również areszto
wana, nosiła pierścionek zrabo 
wany Petifowej. Policja przy
puszcza, iż Bru dokonał j2cZ- 
cze jednego morderstwa na o- 
sobie pewnej dziewczyny 

 ̂Edward Bru, morderca Julii 
Kaempcner z Antwerpii, jak

okazuje jest wielokrotnym 
mordercą, przypominającym 
Weidmana.

Lista jego zbrodni wzrasta. 
Po przyznaniu się do zamordo
wania restauratorki z Ganda
wy Berty Petit, Bru przyznał 
się do zamordowania w Bruk
seli pewnej kobiety lekkich o- 
byczajów.

Śledztwo stara się stwier
dzić, czy Bru nie zamordował 
również pewnej 17-letniej 
dziewczyny, która zaginęła, a 
w czasie pobytu Bru w Bruk
seli m'cczkała na tej samej, co

on ulicy.
Żona Bru została postawiona 

w stan oskarżenia jako współ 
winna zbrodniom męża.

IgiłEiIa rewoiucyjna w t*a?snzu
Karcenia prztclar

luźnych zamachów lerrorystycz ’ transiordańskie.

MOSKWA. Prasa sowiecka, 
prowadząc obecnie kampanię 
przeciwko gorliwym „czyścicie 
lcm", przytacza przykłady, ilu
strujące nadmiar czynności re
wolucyjnej.

Pewien sędzia śledczy, jak 
donoszą „IzwteNJa", zodonon- 
cjował zarzad jadalni robotni

czej o nieprawomyślność, po
nieważ w jadłospisie znalazł 
tradycyjną rosyjską nazwę po
trawy „barszcz leniwy" Zda
niem tego sędziego, nazwa ta 
jest „ specjalną formą agitacji 
'.ntycowieckiej, kierowanej 
-wecsiwko ruchowi staebanow- 
skiemu".



t!r. 41
aecca

stf.s

ł k e g c ś i i

Kainawalfiwa zahswa 
na pięciu piesrccla

(Stratoitarte do rsata..-
PIEP.T73ZE PIĘTRO 

Gra orkiestra. Trzęsła
muzyków 

Skrzypek, wielo i plcnlno.
Przy dźwiękach modnego

tanga
Sztywna pary, sztywne płyną. 
D.a.ę £or-y, czarne fraki 
Panie na pói c br-zżene.
Panowie ziewają skrycie 
Perle rkr/r.Icż cą znużone.
I chcć tańczą, i ckcć mówią 
Chzć cię komuś ćcy/cip uda 
Ale psr.zd kr.źóą głową 
Zv.rkn przesyt, płynie nuda.

DRUGIE F.ĘTRO. 
Pachnie pieczeń, pachnie indy!: 
Nęci pokój już s.olcwy 
A  w salonie wciąż do tańca 
Gra aparat sześć - lampowy. 
Tyle lane ma, ile córek 
l i  a gospodarz na wydaniu 
Więc precz cno kawalerów 
Kilkunastu młodych draniów. _ 
Każda z córek w duszy kwili 
„Ach! \7 ckrączkę palce ckuj!" 
Kilkunastu draniów zerka 
Ale... na sielawy pokój!

TRZECH! PIĘTRO 
Po trzy ziole clę złożyli 
PrdcHsn wypożyczyli 
Bal sklaakcY/y urządzilL 
Narzekali że za mało 
Za trzy ziele się dcatalo. 
Gospodarzy obmówili 
Ale... dc krze clę bar/Ili.

CTY/ARTE PIĘTRO 
Wyniesiono do sąsiadów 
Łóżka, szalę no i pierze,
Stoły, krzesła pożyczono 
Łyżki, miski i talerze. 
Ilnnnonlzta rżnie cd ucha 
Ilamer więcej niż różowy 
A  nad ranem musiał gości 
Uciszać pesterunhewy.

FODDASZJ2 
Cztery Ulry spirytusu 
Kilo beczka, lilio szynki 
Przy organkach tupią dziarsko 
Że aż ze ścian lecą tynki 
Raptem {1000 gośsjcwi coś tam 
Przytknął w jakimś brzydkim

ołowie
Pckłócili się, pobili 
Zabrało ich i:o;jeicw:e.

NapcCcOu Sr dek.

N asza w ielk a an kieta z licznym i nagrodam i

Isb miiił, gdybym został iSnistrem
postem , bankierem , lub prezydentem  m iasta?

Zagadkowy pseudonim „Fata 
f.Iorgni:atł wybrała sobie jedna 
z naszych Czytelniczek war
szawskich, kasjerka z zawodu, 
lilestcty, jej odpowiedź jest 
zbył obszerna, abyśmy ją mo
gli drukować w całości. Przy
toczymy więc najważniejsze 

Hragmcnty.

„Fala Mcrgnna“ pisze, że, bę 
dąc m'nijlrcm, zlikwldcwzłaty 
„clęiAie czasy", które ścielą 
różami życie „wybrańcem lo- 
su“ , grzebiąc równocześnie o- 
gól „starych obywateli".

\7 dalszym ciągu „Fata Mo. 
gana" p ’sze:

m  Bniwlęksurm wicsgiaisi
sśfteiza t oclem nlenaa

Nędza jest na.!v.-*Łt- stcsswzaą surcv.ee?, u!ż chcenie, ka
czym w ragicn Paś- ry, tego tzC zSj,  ćzlklc i ctirr.tao ca- 
Łtw-a. slr/erza ».cv;lcn n;cędy nic pcy/lerealyży clę lek ccę- 
nlce. .-r.tź ćo jasiayek eta.
p:v7.‘r!:s.T3 liczbę prze- Gdybym tyła ministrem Oświaty 

clęprów i w; kolcfcńsćw craz sprzyja clwrrzyIżbym przy M.V cIctsIw c  
wyr.yz \ 7 Z ’~o .  ćzlr! pcmccy młoty n  Irlrzlcm, ktu-

v .-!-r -.;er -b  ca  crzc-Iwą tregą życia, i Żdcfr.ć-.łr.hyci cz'-ely ćrclępa® d!r 
Cbcura rs.rsZczte, to „wyższa r/scwIkHi : c:>dłdbyrt p ^ .^ c^ n

retów administracyjnych do Narodu, 
pcbudclć go do życia ł ułatwić mu 
pracę!

Gdyby wśród naszego społeczeńst
wa nic z-.alezło się ćo tego kapitału, 
*-rzyirć do pcmccy cbcych lurćlałU 
{/r/ i ćr.żyć wczyciklmi slłzal do za-

 ___ eżne j cpcirzcnia krc*n w r-jnowsze zdoby
tr:m*.7zjc, szybkę i wygcćną kemez"ka 1 er? tcckaicsac i wiedzę.

Uralu z łztwcśałą 
rżaiekze 
berrebot 

włącz- 
oyusz 

już łat 
roz- 
pos-

dmlcm twierdzić, ża przy tych pra
czek zesłaliby zatrudnieni wszyscy 
cezrcbcini. Tym sicscbcm pierwszy 

*'-» l>vrzyra zer'alby pokonany.
W leku dziczej pracy zatrwcżylibyś-

res-
my

w'dz’my w głu-

A  ml-rm, yazorri? rW strew ic. każ 

Jr.;7iSS* asraC* RcŚre-7'V71 &» C=y:e’n'cy ó a l«e  odpowie-
V/ numerze jutrzejszym znaj- 

ą Cny lewicy
--.cek 1 rrylść pcza ramy swych apa- uzi a n k ie tow e .

2338

PEWNOŚĆ
ZAUFANIE

ią-łcgcwy. h rJ!:cheófkćy/ i nrcr'y*n*-j Fc*--'!:,hyia, ty  v/p:*zno w ćzlcc! 
!•?. ^rrpajna wrcyziklch według katc- ; i? neasr.sis cprrvr!c*l' v/:£-i i
g ' i pr-cstrpc va.

uczcw cgo Jachu
n ił~££ tk  n^go, t y  y rzy n lc  frlrry 
PedrÓwo, któro z nich Rcwr'rar» re-

e;';- ywaly rogzdrad;?, cdrryty i w*c!o-
n : ~co n  celu czufcEcn.a w 

zr*?uly:h duetach. r .'f 'ć  clytnyek.
P  ryćyw oiów  krrr.łzk^-m clilcr '? i 

pracą, rn Ittdrn ł :c clrz^-nywzJity 
v~ar,'*rC':xcr'?., Gdyby i fo d o  prmo- 

*̂-rcr*r-ł-T'’“r-ł ł-'r« >?. gdyżc'.racr;r.!.'.hrn karą te’ 
f p r T r P ż t * * - e y  
łr '-~ 7  icirżeć nic fłerzcien.

II:- "c-rerw ka.ra^^ójTu tylko śm‘er- 
c*ę. Z?. c !:“!oaacu'o cz-bwlckn. fil: 
r->. r /7p '* 'r .*o  c-aćw. slrtrw-łtóym 
cbteclą, i zajn:nV"*3 w dama rrzy- 
ra-aer/ej y r " y  nu lat ?0. n ręraŁiccc
I m  pr~e w lrrt7.*.'?ą p‘ -nl'^a-», pne-
maeaylr.tjTi ro kartyóć ci rd: ae-
£?, zaś ro  r:T ;--t?n l-*ry, mcrelłchyn 
v /'aaw ''r ! do r?~e'n’n pakrzyT/ćze-

Gdyby w pedasayeh wypadkach

G f £ t 0 / 1
Te ud en cl a spehe-jna, lctrcy ulrzy-

C \ k i ulyt Dolar 5.245, Fn iraac. 
1715, Funt ea.g. 26 36, Guid.cn gi. 
97.75, M 101, tzebrna 113.

Dawsys Be^ia C9 45, Gderrk ICO, 
Holandia 295. Lcc.dyn 25 45, N. Jork 
kabel 5 275, Paryż 17.35. Praga 13 53, 
S -i.khcin  135.40. Srwr.^tria 122 30.

A ’rc*r.j B Fchki 115, X7:~z. \7ą- 
# d  31 £3, L "n y  63, Madracjów 14.30, 
Ostrowice C5 75.

T7ARSZAY7A I. rTwOezyn)
Car,-ariel:. ca'a 10.11. 1C33 r.

Gedz. 6.15 „Kredy ranne". 6 23 Gim 
nas.yka. 6.40 Muzyka fpłyty). 7.03 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (cly- 
ły). 0 93 Audycja d!a szkół. G10—
11.15 Przerwa. 11.15 „Moniuszko" — 
poranek muzyczny. 11.40 Płyty- 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja pch-^—.o 
wa. 13 00—15.30 Przerwa. 15.33 \7la 
domcści gccpodarcze 15.45 „Rozmo
wa muzyi:a z młodzicią" 15.15 Pieś
ni i tcóce śląskie. 16 50 Pogadanka 
aktuałna. 17.00 V/ledza i lrs ążka
17.15 Kcncert solistów. 17.50 Porad
nik sportowy. 1G.10 Skrzyń’ a ogól
na. 13 25 Program na jutro. 18 35 Au 
ctycja d’ a nłodzic^.y v/ic,’skicj 19.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni* „Krzycz 
toi Koł mb na morzu Sargassowym" 
19.47 Muzyka lekka (płyty). 20.05 
Pogadanka aktualna. 20.15 „Ktdigicm 
da morza" — fantrna. 20.45 Dzien
nik w ic_zorny 20.55 Pogadanka ak- 
tua’na 21.03 Muzy i-a taneczna. 21.45 
Szkle rcracki. 22CO Kcnccrt kame
ralny. 22 3C 23.C0 Ostatnie windo-
racś-i.

WARSZAWA n. rMekotów)
Gedz. n r"» K t :oz-V'--'* -vn»

(płyty). 1400 Parę iaiwmacyj. 14.05

zbiera — 
ten kto gra u 
J. L A N G E R A
gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 

oraz ostatnio 0 wielkich 
y/ygranych po 1 0 0 .000

Centrala:
Warzzawa, cl. Mcrsiollcowsfco 121

Teł. 242-11 • P.K.0.1667
Oddtialy. Pozr.oń, Sew. MiefiyiSsklego 21 
Warssawa: Dworzec Gł Odla^dow,
I nad linia 4rednlcowq -  vl. Targowo 46 

ul. WaUka i 3
r «  i r«im  ijbii iMMMMaraw— be

ODMROŻENIE

obsrwatclł,
Irru I rrki to  en? w?-śnie s*-nowią 
len n~r b'.zp‘7rz'ńslwa, za którym 
ckrrn* c*<? Frńshye.

Gdykya była p~.-?-in. przedsćcwl- 
łskyia X7nirrr!r vr Sr-’n re o zrrJcmo- 
r/nnfc prr.wa mr.łż'ńs!:?tgo( rrarewa- 
darnie Sukó-rr cy^rilnych, cdca^poic-
n'e r̂ ar.-rrMrr. ! r-1 Yrrhrdre-
s*a w r-.7*-rkt nrłżeńsikśe csobcm 
ehem-ra i clkckckkecu

r e p r s a a  b i t a  

w s i p t l m b  w a r s t w
P. „Empc z Wilna6 bezro- 

ciny introligator, tak pizz?:
Gdybym zoaiał nini- 

s4r:m pasiawlłkjn so
fcie Z2 cc! i>eprav/Q ty 
lu wszystkich warstw 
spcłeezcilelwa.

Zv;:lałbym z^azd bankierów i po- 
resiłbyn. aby zeckclełi pcmuc i 

uciąć udr al w cdhnćav/Ic Pc"sk’- 
-rrcz nlckewanis części sv;ych kr- i 
2 'lć’ 7 w I: ud o wie przadEląbicrstw do 
chodowych, mających v/'cłIdc znnear 

4'n rczv.T'*u i lin1 tury trr*-t.
Y7 tym celu zrprcpesiCYdbym, e- 

t - -7  #s:-euc*€-U wybudować vr rożnych 
esęiciach kraju pctąńne elektrownie 
wodne, tak, ażeby każdy zakątek 
kra*u był pokryty siecią kąbłciyą.

PCv/rccaaĆ2ie cały v/ysił:k skiero
wałbym do należytego u^orzrdkewn- 
ofa wssyclklch ciróg tak g!óvmycb; 
jak I dojazdowych.
3SJ® e08Gea«©C0©G«00^©G 200

114

Oszczędność
n a g r o d z o n a
Systematyczne wpłacanie po zł 5,- 
miesięcznie na książeczkę pre* 
sniowgną PKO serii V zapewnia 
po upływie 9 l/z lat kapitał 
zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
2a wytrwałość nawet zł 1.000.—
Prócz tego co trzy miesiące loso
wane sq premie za systema
tyczne oszczędzanie w wysokości 
złotych 500.—, 250.—, 100.— i 50.—
Książeczki na które padły 
premie, biorą udział w dal- 
z z 7 cb pro mio w a n ia c h .

obyghajma

JłtJWJt.ilt. PRiY OOMBCKENIĄCH.I PfĴ RANKACH POWSTAŁYCH f)D_U0MRQŻENIA

C Z Y T A J C I E  
„NOWEGO SPORTOWCA1' 

CENA 10 GR.

Anfztiw anle kam eiiiziika
i a udziel w uieik.ei efeiza

Wielkie peruszenie w Kaio- 
Y/icach v/yv;clała v/iadcmcść c 
aresztowaniu właściciela kilku 
kamienic w Kalewicach, zna
nego przemysłowca Grzegorza 
IC.

Ma on być wmieszany w wici 
ką aferę Komunalnej Kasy 0 :z  
czędncści w Świę‘ cchłowicach, 
w zv/iązku z czym będzie wkrót

ce odpowiadał przed sądem
wespół z dyrektorem tej kasy, 
Auguslyncra Dyrdą. K. zoslał 
pcsiągnięiy do cdpor/iedzialno 
śsi sądowej za nakłonienie Dyr
dy do popełnienia całego sze
regu przestępstw.

Szczegóły tego sensacyjnego 
zresz! cwani a są trzymane w ści 
sfej tajemnicy.

Bigamlści przed sądem
Ofeydwum zaaplikowane 2® mleslacy wi^iiaiia

j Program na jutro. 14.10 Utwory Mo- 
TFirta 15.10 Jule spędzić święto? 15 23 
\7iadomo3oi sportowo 15 25 Polska 
muzylra salorowa 15.15—10 03 Przcr 
wa. 13.09 Muzyka lekka łpłyty). 
19.05 Koncert solistów, 1955 Życie 
kulturalne stolicy 20 .09— 22^9 p ;-ZIr 
v/a. 2° r3 . Dwó‘ h rrzY*ac; ' ł  o Pa- 
l : ’ - n  W r-hed^e" 22.15—24.00 Mu- 

,zyka taneczna (płyty).

Sąd okręgowy w S.anisłav/o- 
wie rozpatrywał dwie sprawy 
D bigamię.

W pierwszej zasiadał na ła
wie oskarżonych Anicni Mazu
rek, kominiarz w Brodach, kló- 

j ry jest niepoprawnym bigami- 
c!:ą, W  reku 1910 zawarł zwią
zek małżeński z Katarzyną sano prr- 
Turczr.ńską v/ Treściańcu W ic i ' 
kim. Wkróice porzucił żenę i 
mimo że mrJżc:b’w o to b- ło 
v.rsżne eżen?! się w reku 1929 
po raz drugi. Po pewnym cza
sie wyszło ra ir.w, że Ma aur eh 
rc:t b'gam'.s:ą i hcminir.rz został 
rka/any na półtora reku vną-

kcwcc ped Slanisławoy/cm, więzienia.

Ih  rb roku M------ eT

gdzie zawarł znajomość z Ma
rią Siwówną, kiórej przedsia- 
vTł się jako kav/a!er. Po pcv/- 
nym czasie poprosił o jej rękę, 
a gry Slwówna zgodziła się na 
'en ZY/Iązck, oko je ud“*li się do 
urzędu parafialnego, gdzie spi- 

ok.ć-ł i ogłoszono za
powiedzi. Do ślubu jednak nic 
doszło, ponieważ w międzycza
sie vr/3s!o na jaw, że Mazurek 
•osi żonaty.

Na rozprawie sądowej Mazu- 
klćry odsiaduje karę v/ię- 

zienia za inne nrzestępswa, 
r.rzyznał się do v;iny i prosił o 
,,n''r.dn_r v ;y r :~r kr.rv. S~'k 
'-s jdu -j r1-r --ł

-

‘ przybył do miejscowości J l̂ar- Ipoprawnego bigamislę na rok

W drugiej sprawie stanął
przed sądem rumuńskim dezer 
ler Georg Ginda, zamieszkały^ 
csIa’nio v/ TyśnTenicy. Ginda 
ożenił się w roku 1933 z G. 
Kwaśniewską. Po półtorarocz
nym pożyciu opuścił żonę i wy
jechał do Koło myii. Tam zgło
sił się na probostwie rzymsko
katolickim i podając się za bez 
wyznanicwca przyjął chrzest, a- 
’:y r 's 'ęn n ;'' wz:ąó ślub w Je- 
zupolu z Paranią Wołkówną. 
Do ślubu jednak nie dc-2ło. 
Wyszło bowiem ra jaw, że G*n- 
da fest żona*v. Di^amis*a zesrał 
ncsiąrfu*ę'y do cdpov/ied”?-t~o-

j rp ,i^-.,r.: j ^i:azan y  ną q ju ig ,
sięcy więzienia.
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W związku z czterechsetleciem panowania rodziny Ro- j 
manowów, ukazał się dekret amnestyjny i wielu katorżników, i 
towarzyszy Tadeusza zndazło się na wolności. Jeden z nich, j 
Rosjanin z Warszawy zwrócił się do Tadeusza z zapytaniem. |

— Jadę do Warszawy. Mogę komuś oddać ukłon? ^
Tadeusz zamyślił się. Oddać ukłon? Ale komu? 

iWszyscy jego znajomi mieszkają w konspiracyjnych 
mieszkaniach... Pod obcymi nazwiskami.. Gdzie jest 
Jadzia?... Kto wie, może już nie ży;e?

A  na pewno już nie mieszka pod swym własnym 
nazwiskiem, jeśli jest jeszcze na wolności...

Położył więc dłoń na ramieniu zwalniającego 
się katorżnika i powiedział smutnym głosem:

—  Pozdrów, bracie, tylko polską ziemię... Ona 
mi jest najbliższa.. Wychowałem się tam... Walczy
łem tam o  wolność... I nic więcej...

Katorżnik spojrzał zdziwiony na Tadeusza, 
uśmiechnął się i zapytał:

—  Co to, nie masz już krewnych w Warszawie?
—  Nie! —  ostro odrzekł Tadeusz.
—  To do widzenia, i niech mnie pan wspomina 

zawsze jak przyjaciela —  uśmiechnął sią katorżnik 
i uścisnął rękę Tadeusza — Prawda, żeśmy sobie 
nigdy nic złego nie uczynili? Jeśli pan po długich 
latach wróci do Warszawy, niech mnie pan odszu
ka. Pamiętasz przecież moje nazwisko. Zapewniam 
cię, że więcej już żadnej zbrodni nie popełnię. 
Bo i na co? Za kilkadziesiąt tysięcy rubli dwa
dzieścia lat katorgi! Od razu żałowałem tego oom 
uczynił, ale już było za późno...

Inny znów katorżnik, który żegnał Tadeusza, 
staruszek o drżących już dłoniach, powiedział:

—  No, straciłem moje najlepsze lata. Chciałbym 
istać się człowiekiem, ale stoję już nad grobem. —  A  
jednak jeszcze wypiję niejeden kieliszek. A  jak pan 
myśli, hę? Znajdzie się jeszcze dla mnie żona, co?

Wszyscy ci, których zwolniono, wyszli z wię
zienia pełni najlepszych myśli, w nadziei, że teraz 
ich życie ulegnie zmianie. Większość zwolnionych 
—  to byli więźniowie kryminalni.

Pewnego dnia przywieziono do celi Tadeusza 
nowego więźnia: był to Polak z jakiegoś małego
miasteczka, z lubelszczyzny.

Tadeusz począł delikatnie wypytywać, co się 
dzieje w kraju.

—  Cóż tam słychać? —  odrzekł młodzieniec, 
nieśmiały i zakłopotany pytaniem —  Nic specjalne
go nie słychać...

—  Chodzi mi o  to... Czy sa jakieś zamieszki... 
Niepokoje...

—  Niepokoje? Nie ma. Nie słyszałem. Tylko 
ludziska gadają wciąż o tym, że będzie wojna.

—  Wojna? —  zadrżał głos Tadeusza — Z kim 
to będzie wojna?

—  Nie wiem dokładnie z kim. W miasteczku 
ktoś tam czytał jakąś gazetę. Sam nie potrafię czy
tać...

— A  co tam gazeta doniosła? — zapytał Tade
usz wielce zaciekawiony.

—  Słyszałem tak, gdym w pociągu już tutaj je
chał, krzyczano: wojna, wojna! Gdzieś tam zamor
dowano jakiegoś księcia... Kiedy i gdzie ta sam nie 
wiem...

— A  za co pana ukarali katorgą? — zapytał 
Tadeusz młodzieńca.

Młodzieniec milczał chwilę, opuścił wzrok i po 
tym cicho wyszeptał:

—  Nie chciałem, ale się tak jakoś stało...
— Co się stało?
—  No, ona...
— Co za ona?

— No... moja żona...
— Zamordował pan swą żonę?
Głos młodzieńca zadrżał:
— Nie chciałem... Nie wiem, co  się ze mną 

wówczas działo... Sam nie wiem... Szedłem nolem... 
Nagle słyszę... W sianie, coś się dzieje... Ktoś się 
śmieje... Przysunęłam się cicho... Cichuteńko... Na 
paluszkach... Spoglądam, to moja żona. Leży z nim... 
Miałem takiego sąsiada... Łajdak... Zawsze coś tam 
czułem... Zanadto interesuje się moją żoną... Zanad
to się z nią przyjaźni. A  tu patrzę... Nagle... On 
z nią razem... Wie pan przecież, jak to bywa... Ude-* 
rzyło mi do głowy... Napadłem ją... T.en sąsiad... Łaj
dak ze strachu uciekł... A  ja na nią, kułakiem... w 
brzuch, w głowę, w nogi... Gdzie tylko trafiłem... 
Piszczy, krzyczy... Woła: kochany, nie chciałam... 
To on chciał mnie zgwałcić... Wbrew mojej woli... 
To kłamstwo jeszcze bardziej mnie rozwścieczyło... 
Już nie panowałem nad sobą... Nie chciałem, praw
dę mówię... Chwyciłem jej gardło... Nie chciałem... 
Ale odrywam ręce, patrzę... Wybałuszyła tylko 
oczy... Sądzę, że zemdlała, zaczynam ją cucić... Bu
dzić.. Ale skąd.:. Po tym opowiedziałem to samo 
sędziemu... Ale to są dziwni ludzie... Nie wierzą... 
Chyba że masz serce swe obnażyć, czy co... Nie 
chciałem jej zabić... Ale byłem bardzo wzburzony...

Katorżnik otarł rękawem łzy, które spływały 
mu z ocz;

—  Ile pan dostał za to? —  zapytał Tadeusz.
— Dziesięć lat. Jak pan sądzi, wytrzymam?
— O, na pewno wytrzyma pan. Na pewno —  po

cieszał go Tadeusz.
I znów dzień za dniem leciał.
Razu pewnego strażnik opowiedział w tajemni

cy Tadeuszowi, że już się biją nad rosyjsko - nie
miecką granicą. Strażnik opowiedział o tym, i pro
sił bardzo, by tego nie powtarzać, bo to „tajemnica .

Opowiedział to tonem niepokoju, tak jak gdy
by wyczuwał, że jego czas już chyba wkrótce minie.

Nie wypowiedział nawet słowa: wojna.
— Biją się — powiedział —  Ale stąd jeszcze 

bardzo daleko, na niemiecko - rosyjskiej granicy...
Tadeusz zadrżał, słysząc te słowa. Przypomniał 

sobie, że na jednym z posiedzeń komitetu partyjne
go mówiono, że tylko w ogniu wojny europejskiej 
powstanie wolna i niepodległa Ojczyzna.

A  więc godzina wyzwolenia wybiła? —  roz
myślał.

Gdy nazajutrz do celi przybył strażnik, zapytał 
go Tadeusz:

—  A  kto z kim się bije? Z Niemcami, czy z Au
striakami?

Tego dnia strażnik był w znacznie gorszym 
nastroju, aniżeli dnia poprzedniego, bo odpowiedział:

— A  cóż to ciebie obchodzi, z kim się bija? Co 
to ciebie może obchodzić?

Wyszedł i zatrzasnął za sobą drzwi.
Po kilku dniach znał już Tadeusz szczegóły. 

Było to w drodze do łaźni: znaleźli strzępy podar
tej gazety.

—  Ale jak tu ukryć te strzępy, podczas gdy 
w łaźni trzeba rozebrać się do naga?

Ciekawość Tadeusza była tak wielka, że nie 
namyślając się długo, wziął skrawek papieru do ust.

W  kąpieli zapytał go jeden z kalorżników:
— Hę, co ty tam masz w ustach?
—- Nic takiego —  odrzekł Tadeusz —  Tylko 

ząb mnie boli.
Gdy znalazł się z powrotem w celi, wyjął z ust 

skrawek gazety, rozłożył i zaczął szybko czytać
Był przerażony: depesza z Warszawy.
Niemcy zajęli już Kalisz i Częstochowę,
Inna znowu wiadomość z Warszawy.
Wojska rosyjskie posuwają się w kierunku na 

Lwów, zaś wojska austriackie zbliżają się do Kielc.
Tadeusz siedział teraz w swojej celi, jak gdyby 

przykuty do miejsca. Potok myśli zalał jego świado
mość. Był przerażony tym, co przeczytał, nie wie
rzył własnym oczom. A więc, to co ten młodzieniec, 
który zamordował swą żonę opowiadał, jest praw
dą. Wojna rozgrywa się na ziemi polskiej. Polska 
krwawi.

—  Zaraz, zaraz Nie mógł Tadeusz zebrać 
swych myśli — Czy z tej wojny nie powstanie no
wa Polska? Polska bez cara, bez żandarmerii, bez 
katorgi, bez szubienić satrapsklch, Wolna i Niepod
legła?

(Dalszy ciąg futro)

Gangsterzy w samolocie
Pilotowi Edwinowi Floydowi 

zakomunikowano, że za pół go
dziny ma lecieć do Chicago z 
pasażerami, którzy wynajęli 
największy samolot linii lotni
czej i że jego pilotem pomocni
czym będzie Edna Miller.

O oznaczonej porze oboje 
byli gotowi do startu i gdy do 
samolotu wsiedli trzej pasaże
rowie pod przewodnictwem ja
kiegoś olbrzyma, maszyna wzbi 
ła się w powietrze. Zaledwie 
lotnisko znikło Edwinowi z oczu, 
gdy drzwi kabiny lotniczej otwo 
rzyły się i olbrzym wsunął gło
wę.

— Proszę lądować w Shatte- 
ry Hill w odległości 40 kilome
trów na południe od Chicago 
na prywatnym lotnisku, a nie w 
Chicago.

Edwin odwrócił głowę i ujrzał 
wycelowaną w siebie lufę rewol 
weru. Obok olbrzyma stał jeden 
z jego towarzyszy, który przy
łożył rewolwer do pleców pilot 
ki.

—  Znam lotnisko w Shattery 
Hill —  odparł Edwin. — Jest 
zbyt małe, abyśmy mogli tam 
lądować.

—  Jeśli pan nie będzie lądo
wać, to uczyni to drugi pilot — 
rzekł olbrzym.

Edwin schylił się do swej to
warzyszki i dał jei instrukcje. 
Ale jak tylko ręka Edny skiero 
wała się w stronę aparatu radio 
wego. kula strzaskała sygnali- 
zacyjnv aparat.

'  Niech pan nie stawia opo

ru, bo go zastrzelę! — wrzasnął 
olbrzym.

—  Zostaniesz tu — rzekł 
olbrzym do swego towarzysza i 
wszedł do kabiny dla pasaże
rów.

— Niech ni poprowadzi 
maszynę — .ekł Edwin po 
odejściu olbrzyma, zeskoczył ze 
swego siedzenia i rzucił się z 
całej siły na pilnującego ich 
gangstera, który przewrócił się 
i wypuścił rewolwer z ręki.

Rozgorzała zacięta walka, z 
której Edwin wyszedł zwycię
sko. Po kilku chwilach wrócił 
do kabiny i zamknął drzwi na 
rygiel. W jednej ręce trzymał 
rewolwer, a drugą ujął Ednę za 
kołnierz i rzucił na podłogę.

—  Pozostać w tej pozycji! —  
krzyknął i sam rzucił się na po 
dłogę, opierając się plecami 
mocno o drzwi, a jednocześnie, 
regulując ster nogami.

Drzwi jęknęły pod ciężarem 
frzęch napierających mężczyzn. 
Po chwili padły strzały i 
kilka aparatów zostało strza
skanych na miazgę. Edwin z ca 
łej siły pociągnął nogami za wę 
zeł steru wysokościowego i ma
szyna stromo zaczęła się wzno
sić.

— Postępuje pan bardzo lek
komyślnie —  oświadczyła Ed
na. —  Doprowadza pan tych ło 
trów do ostateczności i w koń
cu zastrzelą pas. Pozwól pan, 
że będę z nimi pertraktowała.

Edma odsunęła rygiel, wzięła I 
rewolwer i weszła do kabiny,*

która wyglądała jak pobojowi-1 
sko. Z trzech gangsterów tylko 
olbrzym jakimś cudem trzymał 
się na nogach.

—  Ręce do góry! —  wykrzyk 
nęła Edna, wymierzając w nie
go rewolwer.

Gangster z błyskawiczną szyb 
kością rzucił się na Ednę, wy-1 
bił jej rewolwer z ręki i jed
nym uderzeniem powalił na po 
dłogę. Po chwili znalazł się już, 
przy Edwinie i przykładając; 
mu lufę rewolweru do skroni, 
krzyknął:

—  Lądować w Shattery Hill!
—  Łotrze, coś uczynił z dziew 

czyną. Jeśli natychmiast nie 
znajdzie się ona przy mnie, sa
molot zostanie strzaskany.

— Jeszcze słowo, a zastrzelę 
cię i dziewczyna poprowadzi 
maszynę!

Nagle dał się odczuć straszny 
wstrząs. To Edwin nogą pociąg 
nął za ster, jednocześnie wyłą
czając motory i maszyna zaczę
ła opadać.

— Przyjmujesz może warun
ki, co? — rzekł Edwin zupełnie 
spokojnie. — Nie mamy ani se
kundy do stracenia.

Olbrzym zbliżył się do okna 
kabiny i zauważył, że samolot 
opada z gwałtowną szybkością 
i przedmioty na ziemi stają się 
ccraz większe. Bez słowa od
wrócił się i wrzucił na pół jesz
cze ogłuszoną Ednę do kabiny.

Edwin zajął swe miejsce 
przy motorze, skupiając całą 
uwagę na maszynie. Z trzech 
motorów samolotu tylko jeden 
zaczął funkcjonować i też nie 
całkiem regularnie. Edwin kur
czowo pociągnął za ster wyso
kościowy. maszyna położyła się' 
na bok, motor warknął i zaraz

1 } I E  T R A C  j O T U C H Y
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PAMIĘTAJ!
zaczął regularnie działać. Ma
szyna wzbiła się w górę.

— Był to cud! —  wykrzyk
nęła Edna. —  Po co te sztuki? 
Pomówię jeszcze raz z tymi ło
trami.

— Mój kolega będzie lądo
wać w Shattery Hill! — krzyk
nęła po przez otwarte drzwi.

Gangsterzy przyjęli z uzna
niem jej oświadczenie i olbrzym 
stanął w pobliżu pilotów z re
wolwerem w ręku. Gdy samo
lot przelatywał nad Shattery 
Hill, piloci ujrzeli na lotnisku 
dwa auta załadowane skrzynia
mi i kilku ludzi, obserwujących 
samolot przez lunety.

—  Wygląda to na obrabowa
nie banku! —  krzyknął Edwin.

Maszyna wylądowała na lot
nisku. Po załadowaniu skrzyń 
do samolotu wsiadło jeszcze 5 
pasażerów.

— Skierować maszynę w stro 
nę granicy! — rozkazał jeden z 
nowych pasażerów, który teraz 
objął komendę. — I abyście wie 
dzieli z kim macie do czynienia, 
to wam powiem, że nazywam 
sie Bob CoWly.

Edwin zerknął na niego 
ukradkiem Tak więc wyglądał 
słynny gangster, którego ban
da dokonała tylu bezczelnych 
napadćw rabunkowych.

— Natychmiast s*»rf-vwrQ̂ f — 
szeoneła Edna

Edwin posłuchał ją i po chwi 
li maszyna wzbiła się w po
wietrze Gdy zbliżali się do gra
nicy, Edna nałożyła spado
chron, polecając Edwinowi uczy 
nić to samo i zwolnić temoo. Pi 
lot zrozumiał o co jej idzie.

—  Co za nagrodę otrzymamy 
po lądowaniu? — zapytała na
stępnie Boba Cowly.

—  Każdy po 10.000 dolarów.
—  Niech pan da po 20.000, a 

szybciej dojedziemy do grani - 
cy.

Gangster zgodził się na to. 
Po otrzymaniu pieniędzy Edwin 
i Edna otworzyli drzwi kabiny 
i zanim gangsterzy się spostrze 
gli, wyskoczyli z samolotu.

— Maszyna jest ubezpieczo
na —  oświadczył Edwin gdy 
znaleźli się na ziemi — i przed
siębiorstwo nie poniesie żadnej 
straty z tego powodu, że samo
lot zostanie roztrzaskany. Te
raz łotrom nie pomogą już pie
niądze.

—  Również i nam one bv się 
nie przydały — wtrąciła Edna 
— ponieważ zaraz po lądowa
niu gangsterzy zastrzelilb

! nas. Gdyby dwie kobiety prowa 
dziły maszynę, od razu z po
czątku dałyby sobie radę z gang 
sterami. Jest pan dzielnym, ale 
rfłim?m chłoorem, Edwinie — 
dodała z uśmiechem Edna. kle
piąc go serdecznie do ramieniu.
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CZWARTEK

Scholastyki i Wil
helma 

Słowiański: Tomiła 
bł.

Słońca wsch. 7.3, 
za eh. 16.38. 

Księżyca wschód: 
11.45, zach. 3.27. 

KRONIKA HISTORYCZNA:
1321 Wyrok w procesie kanonicznym 

przecćwko Krzyżakom, odbiera
jący im Pomorze.

1664 Wianki pożar kla.szłora na Jas
nej , Górze.

1831 Bitwa powstańców pod Ostrołę
ką.

1920 Objęcie wybrzeży Po!s,kiego Mo
rza.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Scholastyk a, mróz utyka 
A nm Wałek nam za święci, 
Obaczvmy, mróz kark skręci.

CIEKAWE WLADCMOŚCI:
Na całym świecie według obliczeń 

co rok wysyła się 152 miliardy li
stów.

RADY PRAKTYCZNE:
Przejedzenie się nie wzmacnia sił, 

ale powoduje ociężałość i chorobą.

O t o  KL UCZ ,
którym można ołworzyć 
w r o ł a  s z c z ę ś c i a ,  
k u p u j ą c  l o s  u

OZIEBŻ&N0WSKJESO
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T A M  Z A W S Z E  P A D A  
WI E L E  W Y G R A N Y C H

Naturalny środek 
przeciw obstrukcji 

Z I O Ł A  
PRZECZYSZCZAJĄCE 

K A R  P I Ń S K  I E G O

18 lat Polski nad morzem
po odzyskaniu dostępu do B a łtyk u

W dniu dzisiejszym upływa 
dopiero osiemnaście lat od wiel 
kiej historycznej chwili, gdy w 
słotny i zimny dzień lutowy 
1920 r. zbrojne oddziały Armii 
Polskiej dotarły do brzegów mo 
rza pod starożytnym Puckiem 
i objęły w wieczyste już odtąd 
władanie Rzeczypospolitej nad 
morskie ziemie kaszubskie i ską 
py, pusty skrawek wybrzeży 
morskich Bałtyku.

Od 18 dopiero lat stoimy 
znów twardą stopą nad tym mo 
rzem, nad którego brzegami od 
tysiąca prawie lat, od czasów 
apostolstwa św. Wojciecha i po 
czynań państwowo - politycz
nych Bolesława Krzywoustego, 
unosi się myśl polska i polska 
wola mocarstwowa.
MOCNE I GORĄCE SERCA 

KASZUBSKIE 
Nie wiele zastaliśmy gotowe 

go na tym skrawku wybrzeża, 
gdy przed 18 laty wracaliśmy 
jako Państwo i jako Naród nad 
brzegi siwego Bałtyku.

Gotowe były tam tylko wier
ne, wytrwałe, mocne i gorące 
serca kaszubskie, które prze
chowały w sobie Polskę Jak nie 
omylny pacierz żywota ludzi 
dzielnych i uczciwych,

W sercach tych przetrwała 
Polska długie setki lat, podtrzy
mując swój ścisły związek z 
morzem. Te serca kaszubskie 
wyczerpywały wówczas całą 
rzeczywistość polską nad brze
gami Bałtyku.

ODPOWIEDŹ PRZY 
ŁOSKOCIE DŹWIGÓW

Razem z nimi trwały i prze
trwały jedynie stare polskie 
kościoły Pucka, Swarzewa, Ok 
sywia i inne. Ale poza tym był 
już tylk-o szum morza, które u- 
derzało falami o puste brzegi i 
pytało niecierpliwLe pogłosem 
dalekich wiatrów świata: z czym 
przychodzicie, kim chcecie być 
na tym wybrzeżu?

I% !e g
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M u z a  i  ż y c i e
czyli: „Pieniidi I |e§o poSgga"

(A . E .) Zespól „Muza*, które 
go duszą, autorem i reżyserem 
był pan Beniamin Wajs, dawał 
swój pierwszy amatorski wy- 
stąp.

Publiczność szczelnie zapeł
niała widownią. Na scenie wid- 
niafo kilka postaci w historycz
nych kostiumach, a z boku, 
ukryty w fałdach kurtyny, stał 
pan Beniamin, dodając akto
rom animuszu

— Denerwuj sią trochą, Ku
ba! Co tak stoisz, jak telegra
ficzny kloc? Zaraz wyjdzie two 
ja ukochana Kleopatra, a ty na 
jej widok zapal sią pożąda
niem!

Primadonna wystąpiła. Pu
bliczność jąknął a z zachwytu 
na widok jej królewskich szat, 
a pan Kuba chwycił sią za ser
ce i rzekł:

—  Kleoparciu ty moja, ide- 
ałku ty mój! Pląsie mleczko ty 
moje, tylko ciebie mi brakuje 
do szcząścia!

—  Ach! —  jąknąła królewna. 
— Ale skąd masz tą pewność?

— Sam nie wiem... —  odparł 
pan Kuba. —  W dołku mnie ści 
ska, nudzi mnie... To na pewno 
jest miłość.

To mówiąc, pan Kuba objął 
swą bogdanką.

—  Mocniej Kuba, mocniej!—  
nalegał z ukrycia reżyser. _—

Nie czekało długo wierne poi 
skie morze na odpowiedź. Pa 
krótkim okresie jak gdyby onie 
śmielenia czy oswajania się z 
poczuciem praw i potrzeb na
rodowych w stosunku do mo
rza — cdpowLedź polska przy
szła w łoskocie kafarów i dźwi 
gów, wprzęgniętych w wielkie 
dzieło budowy portu w Gdyni.

Po wodach Zatoki Puckiej 
i na szlakach żeglownych idą
cych z Gdyni w daleki świat, 
poczęły krążyć coraz częściej 
i śmielej okręty wojenne Rze
czypospolitej oraz polskie i ob
ce statki handlowe, przycho
dzące do polskiego brzegu, do 
polskiego portu po dzieła na
szej pracy lub z produktami na 
szych potrzeb.

Z torfowisk i piasków nad
brzeżnych rosła w niebo rados
na, młoda, pracowita Gdynia, 
dziś miasto o  przeszło stuty
sięcznej ludności i wspaniały 
port handlowy — pierwszy na 
Bałtyku, a jeden z pierwszych 
na całym kontynencie Europy.

Pół setki linij regularnych 
łączy Gdynię z wieloma waż
nymi pertami 4-ch części świa
ta. Równocześnie wielkie obro
ty handlowe skupiają się także 
w Gdańsku, który wrócił do 
swej reli w  polskim handlu za
morskim, jaką wyznacza mu 
geografia i historia.

Oto odpowiedź Polski na py
tanie  czym dla nas powinno
być i czym jest morze.
MORZE W  ŹYC7U NARODU

W niedługich dziejach Odro
czonej Ojczyzny mamy liczne 
już przykłady zarówno w poli
tycznym, jak i gospodarczym za 
kresie, dowodzące bardzo wy
mownie, czym jest morze w ty  
ciii narodu.

Wiemy też, jak wielką wagę 
do spraw morskich przywiązu
ją inne państwa. Wiemy wresz 
cie, ile dawną Rzeczpospolitą 
kosztowały te zaniedbania, ja
kich dopuścili się praojcowie 
nasi w stosunku do problemu 
morza.

W przeciągu ubiegłych 18 
lat wiele już zostało odrobione 
z tych dawnych zaniedbań i zle 
kceważeń. Przeszło %  naszego

wyrazy... Z ogniem, ty niedo- 
rozwiniąty! Bądź mążczyzną, ty 
baba jedna, publiczność patrzy 
na ciebie.

Pan Kuba zastosował sią do 
zaleceń reżysera. Przytulił moc 
no ukochaną, a ona spuściła 
wstydliwie oczy i szepnął a

I co ty mi powiesz, zalot-

'Ok>ŁshjZL
F A R B A  DO 
U J f c O S O U J

J0SECKIEGO
niku kochany? Ach, przeczu- \fvu3?  tatowy óą oznaką łtarroicĄ,
wam te słodkie wyrazy, jakie 
zaraz usłyszą!

Publiczność wstrzymała dech 
w piersiach. Pan Kuba zaś po
trząsnął peruką i krzyknął z 
zapałem

— Aa, mam cią, draniu je
den, ordynarny bandyto! Zła
pałem ciebie nareszcie! Myśla
łeś, ze sią wykrącisz? Ze mi 
uciekniesz? Ty podlecu jeden, 
oddaj mi moje dwadzieścia zło 
tych, bo marne twoje widoki za 
raz!

Z temi słowy pan Kuba pu
ścił królewną, skoczył ze sceny 
miedzy publiczność i chwycił za 
kołnierz siedzącego wśród wi
dzów Mendla Gliksztajna.

X
Przedstawienie naturalnie 

przerwano. Wściekłość reżyse
ra nie miała granic i gdy tylko 
pan Kuba wrócił za kulisy, do
szło tam do gwałtownych rąko- 
czynów.

Sąd Grodzki skazał oana Pc-

brtrfyrnnj łię. p/rzed wwlaj&m\ iteurwafr

handlu zagranicznego idzie już 
dzisiaj drogami morskimi przez 
porty Gdynia i Gdańsk.

Pierwsze sto tysięcy ton poi 
skraj floty handlowej jest już w 
służbie naszego handlu, a dal
sze 40 tysięcy ton jest w budo
wie. Polski aparat handlu mor
skiego tworzy się i doskonali, 
osiągając stałe coraz poważ
niejsze i coraz bardziej wszech 
stronne sukcesy.

Marynarka wojenna coraz

szerzej konsoliduje elementy sł 
ły obronnej Państwa od strony 
morza, urastając z roku na rok 
w swej roli strażnika całości 
morskich interesów Rzeczypo
spolitej.

Ta wielka praca rozrasta się 
na wszystkich odcinkach i roz 
rastać się będzie dalej w konse 
kwentnym napięciu naszej wo 
li twórczej- i naszej wiary w 
wielkość urzeczywistnianych na 
morzu zadań państwowych.

P8RA9Ź S IE I
N E L S O N A I

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj
ściâ  z ciężkiej _ sytuacji życiowej. Po
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasuowidżem-'a z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dcpomóc również i To
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie ziwlekaj ani chwili ale dziś za
raz napisz o wszystkim co Cię drę
czy do ROLFA NELSÓNA, WAR
SZAWA, PIUSA XI 37 -  8, a otrzy
masz horoskop na rek 1938 oraz od
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie
bie interesujące. Dołącz do listu da
tę urodzenia, adres, p;sma osób zain
teresowanych or-z 3 59 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni.

Przyciśnij ją namiątowo. Fał.riamtna za pobicie na trzv dn: 
sią do niej, szeptał je l miłosne aresztu. 1

! Kupon ulgowy na prywatny seans, I 
u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 tn. 8 J
gr.dz. ?—7 pp. Ckrzicic! z-miast 

rh 19 rł??i tylko 5 zl.

Reprodukujemy pierwsze zdjęcie, przedstawiające nowonaro
dzoną księżniczkę holenderską Bentryczę, córkę księżnej Ju- 
liany i księcia Bernarda, przyszłą dziedziczkę korony holen
derskiej. Szczęśliwy ojciec ks. Bernard trzyma na ręku malut

ką księżniczkę.

ftft

W C Z T E R Y  O C Z Y
ntw łrnp t  p y ta jn ik a m i

„Lepiej z tym skończyć
P. LUSIA. Z. rwierza nam się: _ j  ̂ Jego zdaniem, fJiona“ aby miała co

 ̂ „Od dziecka, j'ak tylko pamięcią I jeść i jako tako się ubrać, to już jej 
sięgam, było mi źle. Byłam najstar- ! więcej nic nie potrzeba- 
sza z dziesięciorga dzieci. Musiałam i Ile razy prosiłam, żeby kiedy ze 
niańczyć młodsze rodzeństwo i pilno- mną poszedł do kina,- to się zapytał,
wać domu, bo matka pomagała cjću 
w pracy. Była jednak w domu bieda, 
bo ojciec lubiał zaglądać do kielisz
ka.

Do szkoły nie chodziłam, bo nie 
było czasu, a i na książki nie było 
pieniędzy. W domu byłam do ukoń
czenia 13 lat, potem poszłam do ludzi 
na zarobek.

Do Warszawy przywiozła mnie pe
wna staruszka, która mnie żałowa
ła, że pracuję i nic z tego nie mam, 
bo co zarobiłam, musiałam oddawać 
rodzicem i nie wolno mi było nic mó 
wić.

Ale i w Warszawie było mi źle, bo 
nie umiałam się o swe prawo upom
nieć. Wyzyskiwano mnie, ja zaś u- 
miałam tylko płakać.

Przemęczyłam się tak dwa lata. 
Gdy miałam 19 lat, poznałam 25-let- 
niego mężczyznę, którego poślubiłam 
nie kochając go, bo myślałam, że się 
do niego przyzwyczaję. Tymczasem 
żyję z nim już 11 lat, a wciąż przy
zwyczaić się nie megę.

Nie mogę też sobie darować, że ta 
ki straszny błąd w życiu popełniłam. 
Co najgorsze, że mam dwoje dzieci, 
chłopca 10-letnicgo i dziewczynkę 3
i pół-letnią. Gdyby nie tc. już bym 
dawno ze sobą koniec zrobiłą.

Mąż mój to człowiek prosty, nie 
umie czytać, ani pisać — „wsiowy 
chłop". Wsrelkie moje wysiłki poszły 
na marne. Nie zdołałam go przero
bić.

Charakter ma nie zły, lubi czasem 
zajrzeć do kieliszka, ale o to już 
mniejsza. Jest szalenie zazdrosny. 
Nie wolno mi z nikim rozmawiać, bo 
gdy zobaczy, że rozmawiam z męż
czyznami, robi się mrukliwy i tylko 
błyska oczami.

Panie Redaktorze, czy kobieta, któ 
ra od dziecka nie zaznała szczęścia, 
ma go się wyrzec i tylko we wszyst
kim ulegać znienawidzonemu mężo
wi, którego nic nie obchodzi: ani 
dcm, rui było era tylko r:o za
spokoił i iwcł fo, co potrzebuje, to 
już jest zadowolony.

czy tam wódkę dają. Wobec tego 
zaś, że w żadnym klnie na razie wód 
ki nie dają, więc i do kina nic cho
dzimy. Ja zaś tak kocham wszystko, 
co piękne!

Na 11 lat pożycia, zaledwie raz na- 
zy/ał mnie po imieniu. Czy lo nie 
dziwne? Tymczasem przychodzi! do 
nas pewien 20-letni chłopiec, wyglą
dający zresztą, zaledwie na 16 lat. 
Bawił się z moją małą córeczką, któ
ra tak się do niego przyzwyczaiła, że 
nazywa go swoim narzeczonym.

Mojemu mężowi to się nie podoba
ło. Powiedział, że en pewno do mnie 
przychodzi. Gdy zaś zakazałam mu 
bywania u nas, był zrozpaczony. Bła
gał ze kami w oczach, bym mu poz
woliła choć od czasu do czasu poroz
mawiać ze mną. Zapcwu;al, że roz
łąki me przeżyje, bo już życie nie 
będzie miało dla niego żadnej war
tości. Po tłumaczeniach, które nic 
nie pomogły, zgodziłam się, bo mi go 
żal było. Był tak szczęśliwy, że to 
się nie da opisać.

Przyznam się po cichu, że i ja go 
kocham, chcć wiem, że nie powinnam 
tak postępować, ale nic rasm siły się 
temu oprzeć. I cóż to będzie teraz 
dalej?"

X
Nie mam zwyczaju potępiać niko

go, stojąc na stanowisku Pisma Św.: 
,,Nie sądźcie, abyście nie ‘byli sądze
ni" oraz „Kto bez grzechu, niech w 
nią ciśnie kamieniem". A 7e na pyta
nie Pani mogę tylko odpowiedzieć: 
„Będzie nie dobrze". Bo albo mąż 
Was przyłapie, a wtedy może być z 
Wami krucho A jak nawet nie przy
łapie, to im dalej, tym dłużej będzie 
Pani brnęła w grzechu wiarołomstwa.

Nie wiem, co prawda, czy już do 
tego deszło, ale sądzę z pozoru chy
ba do tego dojdzie. Pomijam już i to, 
te  nie powinna 30-letnia kobieta, żo
na i matka, wciągać na taką drogę 
20-Ic.inicgo młodzieńca. I dlatego są- 
duę, że lo-y.oj z tym skończyć. I :ra 
wc-cśniej, tym lepiej, bo stopniowo 
będzie coraz trudniej.



Sir. 6 Kr. 41

Zbrodniarz o twarzy dziecka
Banda rozbójników — Wygiął kraty I uciekł — Mordercze zamachy na policjantów- 

„Dob’ć go, bo nas poznał41 — Kara śmierci — Krucyfiks z chleba więziennego
Wczoraj Sąd Apelacyjny w [lat, a Marcszuk na 1 rok wię- 

Warczawie rozpoznawał ponu- zicnia za udział w kradzieży, 
rą sprawę bandy rozbójników, J Od tego wyroku zaapelowali 
oskarżonych o dopuszczenie się; nie tylko skazani, ale i proku- 
całego szeregu zbrodni. Głów- j rator, który, uważając, iż zabój 
nym oskarżonym był Bolesław ' stwo posterunkowego nic mo- 
Samoszuk, który mimo zaled-jglo być dz;ełem jedynie S" mo
wie 24 lat życia ma za sobą bo 
gatą przeszłość kryminalną. 

Dopiero przed rokiem Samo-

szuita, żądał skazania wszyst
kich cz erech na karę śmierci. 

Nim sprawa znalazła się na
szuk został skazany na 8 lat; wokandzie Sądu Apelacyjnego, 
więzienia i zamknięcie w zakłał włańre w ręz:enne ziwiadonrły, 
dzie dla niepoprawnych po od- j \± Samoszuk zdradza objawy 
byciu kary. j choroby umysłowej, bądź też

Już wtedy uznany został za* symuluje, 
niebezpiecznego przestępcę, któ Oddano go na obserwację do 
ry z lisią chytrością potrafi wym SZp^aIa więziennego w Grodzi-
knąć się spod karzącej ręki 
sprawiedliwości.

Tak więc zatrzymany na go
rącym uczynku kradzieży, zo
stał zamknięty w areszcie poli
cyjnym. Zdołał jednak w bliżej 
nieustalony sposób rozluźnić 
gwóźdź, przymocowujący okra- 
tcwanie do muru i po wygięciu 
krat ulotnić się, niespostrzeżo- 
ny przez strażników.

To też po wyroku 8 lat wię
zienia, roztoczono nad nim czuj 
ną obserwację. Osadzony w 
więzieniu mimo to zdołał uciec. 
Jak się bowiem okazało, prze
mycił do wiezienia kawałek o- 
strza kosy. W  więzieniu ostrze 
to oprawił i systematycznie 
przez kilka miesiący piłował 
skonstruowanym tak nożem kra 
ty, aż wydostał się z zamknię
cia.

Po odzyskaniu wolności, sta
nął na czele szajki złodziej
skie;, która zaczęła grasować w 
Międzyrzeczu. Tam upafrzczę 
sklep zamożnego kupca Halpęr 
na. (

Pewnej nocy, kiedy szajka za 
czaiła się pod dóm Halperna.. 
musiała przerwać robotę, ponie 
waż spieszył ją strażnik *

Drugi napad był bardziej uda 
ny. Wprawdzie kiedy złoczyń
cy uchodzili z łupem, natknął' 
s:ę na posterunkowego Slernic- 
kiego, ale nim policjant wyją! 
breń, zc-stał zasypany gradem 
pocisków rewolwerowych. Sa- 
meszuk i jego szajka uciekli.

Od tego czasu policja gęsty
mi patrolami obsadziła całą o- 
kclicę, poszukując niebezpiccz 
nego zbira.

Szczególne usługi odda! post 
Jan Krupa, który wyśledził Sa- 
moszuka. W  czasie pewnej kra 
dzieży, kiedy Samoszuk w to
warzystwo Aleksandra Jrwo- 
szuka, Czesława Wokulaka i 
Wacława Maroszuka, wdzierał 
się do zagrody wieśniaka pod 
Białą Podlaskąt post. Krupa n*e 
spodziewanie zjawił się na m’ej 
scu przestępstwa. Nie bacząc 
na to, iż był sam, odważnie 
przys'ąp:ł do zatrzymania Sa- 
moszuka. W  tej chwili bandyta 
wystrzelił trzykrotnie. Post. 
Krupa padł na ziemię.

Rozległ się głos herszta:
—  Dobić go, bo nas poznał!
W  stronę leżącego padła jesz 

cze seria strzałów, po których 
dzielny policjant zakończył ży
cie.

Wreszcie w czasie wielkiej 
obławy, Samoszuk wraz ze 
swą bandą wpadł w ręce poli
cji. Wszyscy czterej stmęli 
przed Sądem Okręgowym w Bia 
łei Pcdlaslrej.

Sąd uznał Samoszuka win
nym zabójstwa post. Krupy i u- 
siłcwania zabójstwa post. Stcr- 
nickiego oraz szeregu kradzie
ży i skazał go na łączną karę 
śmierci przez powieszenie. 

Iławoczuk zos'ał skazany na

sku Mazowieckim. Tak po 6-iy 
godniowym pobycie Samoszuka 
— wydano o nim opinię, iż jest 
wprawdzie niedorozwinięty fi
zycznie, ale całkowicie zdaje 
sobie sprawę z dokonywanych

czynów, symulując raczej cbłęd. I
Na wniosek cbrcny powoła

no więc na wczorajszą rozpra
wę dodatkowo biegłych psychia 
trów.

Sądowi Apelacyjnemu prze
wodniczył sędzia ICaznienio- 
brodzki. Oskarżenie wnosił pro
kurator Izdebski.

Samoszuka sprowadzono z 
więzienia. Od pierwszej chwili 
wywoływał on niesamowite 
wrażenie na sali.

W  małym chłopcu, wygląda
jącym zaledwie na 17 lat, trud
no było dopatrzeć się, iż ma ty 
!e zbrodni na sumieniu.

Samoszuk sam nie chce na
wet się poruszać.

Siada i chodzi, jak automat, 
tylko na wezwanie eskortują
cych go dwóch policjantów.

Po zajęciu miejsca na ławic 
oskarżonych wyjmuje zlepiony 
z czarnego chleba więziennego 
mały krucyfiks. —  Zapatrzony 
weń, przebiera wargami, jakby 
mówił pacierze. Ciągle podno
si krucyfiks do ust, całuje i że
gna się. Zdaje się nie słyszeć te 
go, co się do niego mówi.

Po szeregu pytań obrony, któ 
ra zmierza do wykazania, iż 
Samoszuk jest nieodpowiedzial 
ny, biegli proszą o przerwę, by 
poddać jeszcze raz Samoszuka 
obserwacji.

Ekspertyza psychiatrów wy- 
ordła dla Samoszuka katastro 
falnie. Biegli uznali, że dzia
le ł on w polni świadomości.

Przewód sądowy ujawnił jo 
;zcze jedną ciekawą okolicz
ność. Oto Samoszuk, osaczony

przez policję, ostrzeliwał $ię
przed nacierającą obławą, a 
kiedy w lufie pozostał ostatni 
nafcćj, wystrzelił do siebie, ra
niąc się jednakże lekko.

W końcowym przemówieniu 
prokurator domagał się za
twierdzenia wyroku śmierci i 
podwyższenia kary pozosta
łym oskarżonym.

Obrońcy popierali prośbę o 
złagodzenie wyroku.

Po godz. 9-ej wieczorem 
Sąd Apelacyjny ogłosił wyrok 
mocą którego zatwierdził karę 
śmierci na Samoszuka i pod
wyższył pozostałym oskarżo
nym kary, a mian. Jawoszu- 
ko w i do 12 lat, Wokulakcwi do 
8, Mzroszukowi do 2 lat. Na 
pół przytomnego Samoszuka 
policjanci wyprowadzili do ka 
retki więziennej.

Sensocyliw poinletilk ttfn w K zi
sprawcy widii z a d n t i j A  wypraw w Warszawie i za grani a

Przed kilku dniami dokonano 
niezwykle zuchwałej kradzieży 
z mieszkania doktora Łuczyń
skiego, przy ul. Dzikiej 40 w 
Warszawie. Łupem nieznanego 
złodzieja padło wiszące w przed 
pokoju futro lekarza, oraz re
wolwer, znajdujący się w kie
szeni futra.

Kradzieży dokonał jakiś esob 
nik, który zjawił się w roli pa
cjenta. Korzystając z chwilowej 
nieuwagi domowników, rzeko
my pacjent ulotnił się, zakłada
jąc na siebie wspomniane fu- 
'ro.

Zawiadomiona policja wszczę 
la natychmiast energiczne do
chodzenie i na zasadzie rysopi
su, podanego przez świadków, 
doszła do wniosku, że złodzie- 
iem jest Nikodem Pożoga, wic- 
lckrcłnle notowany i karany 
włamywacz i złodziej międzyna 
rodowy.

Po żmudnych po-szukiwaniaci: 
odszukano Pożogę na melinie 
przy ul. Gęsiej 77. Na widok po 
icji włamywacz usiłcwał zbiec, 
został jednak obezwładniony i 
'tresztowany.

Podczas zarządzonej rew:zji 
znaleziono skradzione futro i re 
wolwer, oraz ukryte p-cd łóż
kiem precyzyjne narzędzia zło
dziejskie.

miętnik włamywacza, w k łó -1 ła się tym pamiętnikiem, gdyż | terenie stolicy, 
rj-m cpisywa! sweje wszystkie I znalazła w nim rozwiązanie kil | Włamywacza 
wyprawy. Polic‘a zaintercccwa ] ku zagadkowych kradzieży na! więzieniu.

osadzono w

Pcrozumfen e anftlsftc-BMle
za v. ffff ? sie ef lic talków z  Hisznaziii i potyczkę!

 ̂ LONDYN. Dzienniki Icndyń- 
-hic rozpisują się szeroko o no
wych możliwościach porozu
mienia brytyjsko - włoskiego. 
Spodziewane jest, że dziś lub 
'u‘ ro min. Eden odbędzie zno- 
*vu rozmowę z ambasadorem 
Grandim.

Duże znaczeme przywiązy- 
7/ane test także do piątkowego 
yc siedzenia kcmPclu nici-^cr-
wcncl\ r? ---- 1 min. Eden
ma przewodniczyć.

O ile rozmowa min. Edena z 
amb. Grandim doprowadzi do 
uzgodnienia poglądów włesto- 
brytyjskich na sprawę wycofa 
nia ocho*nikćw, to piąkówc 
posiedzenie meże nabrać, zda
niem dziennika, wielkiego znar 
czenia.

Prasa ujawnia, że plan prze
prowadzenia całej akcji wyco
fania kęsvov/ać będzie 2 i pół 
biliona fun'ow szt., z na
W. Brytanię, Francję, Włochy, dynie.

Niemcy i Sowiety przypadnie 
w równych częściach 80 proc, 
całej lej sumy. Udział Y7. Bry
tanii wynosiłby więc 360 tys. 
funt. szlerl. i gabinet brytyjski 
wydatek ten już zatwierdził.

N!cktórc dzienniki przewidu 
ją, • że w razie pomyślnego bie
gu rozmów wł-orkn-^r^tyjskich, 
Mus sol i ni usilołać będzie uzy
skać większą pożyczkę w Lon-

Nowym Sączu będzie rozpatry
wał bardzo ciekawą sprawę o 
wygraną na Io*erii.

Trzej robotnicy: Stefan Py
ka, Włodzimierz Zubenko i 
Władysław Szkuraf, zatrudnie
ni przy budowie zapory na Du- 

Nadto znaleziono cbszerny pa1 najcu w Rożnowie postanowili

Szczęście uczestniku ieterii
i  s e r e s a © s y i B t a  s p r a w a  s a d o w a

Wkrótce Sąd Okręgowy w .wspólnie grać na loterii. W  tym rat, gdy na ich los padnie wy-
celu Pyka nabył dla siebie dwie 
ćwiartki losu, a dla kolegów je
dną. Dla zwiększenia zaś moż
liwości zawarli umowę, że jeśli 
na losy Pyki padnie wygrana, 
to ofiaruje co kolegom 10 pro
cent wygranej sumy i to samo 
mieli uczynić Zubenko i Szku-

0 procesie przed® Mszyńskiemu
zeznawali we wtorek świadkowie obrony

W czwartym dniu rozprawy 
przeciw Doboszyńskicmu zezna 
wali świadkowie obrony.

Student praw Jacek Dzie
woński opowiada o trudnoś
ciach, na jakie natrafiać miało 
S'ronnictwo Narodowe w swej 
działalności na terenie pow. my 
ślenickiego i krakowskiego.

Świadek przytacza kilka wy
padków, w których został aresz 
towany i przelrzymany w aresz 
cie za swą działalność politycz
ną w terenie i skarży się na rze 
ko-we szykanowanie go przez 
pocztę w Dobczycach, ca któ
rej miały ginąć listy, broszury i 
gazety.

Świadek opisuje stosunki ja
kie panowały w tam‘ cj:zei pla
cówce S'rcnn:c'wa N-tc-cŁ t-;~-

cyjne nie pozwalały jej na roz-1 złożonym do zatwierdzenia 
wijanie działalności.

Obrońca Macieliński zadaje 
świadkowi szereg pytań, które 
przewodniczący z powodu ich 
demonstracyjnego charakteru 
uchyla. Obrońca odwołuje się 
do kompletu sądzącego, który 
po naradzie zatwierdza jednak 
decyzję przewodniczącego.

7eznania świadków Walente
go Kowalskiego, Józefa Ścibora 
i Stanisława Dulskicgo, nie wno 
sza do sprawy nic szczególnego.

Em. inspektor szkolny Józef 
Stobiecki zeznaje, że działacze 
Stronnictwa Narodowego mieli 
trudności przy założeniu bez- 
procenlowej kasy pożyczkowej.

7  urzędowej odpowiedzi, od- 
czv'anej prr^z świadka w

>y-
ły braki natury formalnej. Poza 
tym odpowiedź urzędowa po
dawała v/ wątpliwość czy za
kładana instytucja będzie is.ot 
nie instytucją użyteczności pub 
licznej, a nie będzie dążyła lo  
innych celów.

Franc. Jelonkiewicz twier
dzi w swych zeznaniach, że wla 
dze czyniły trudności w powia
tach myślenickim i krakow
skim i przytacza szereg wypad 
ków, w których jego

grana.
W czwartej klasie ostatniej 

loterii Zubenko i Szkurat wy
grali stawkę. Kolektor zamiast

10 lat więzienia* Wokulak na 5 go, iwiórdząc, że władze poli- sprawie wynika, że w sial*cie, wie.

40 zł przysłał im los zas*ęp- 
czy. Pcnicważ do końca loso
wań było jeszcze tylko kilka 
dni, rebotmey obawiając się ry 
zyka, chcieli zwrócić los. Pyka 
sprzeciwił się jednak temu ka
tegorycznie, oświadczając, iż 
ma przeczucie, że na ten los pa 
dnie duża suma. Gdy koledzy 
wahali się zapewnił ich, 
zwróci im 40 zł w razie przegra 
nia.

Zubenko i Szku dat zgcdzdi 
się wówczas r.a zatrzymanie !o 
su. Okazało się, że przeczucie 
n:e zawiadło Pyki. Na los pa
dła wygrana w wysokości 75 ty 
sięcy złotych, zapewniając 
szczęśliwym posiadaczom 15 ty 
s;ęcy zł. Po otrzymaniu zawia
domienia o wygranej Zubenko i 
Szkurat zapomnieli o numerze 
i oświadczyli Pyce, że n:e wy
płacą mu 10 procent wygranej 

zdaniem sumy. Wobec tego Pyka orka— 
władze postąpiły niesłusznie, j żył wspólników losu do Io'cryj
i oz wiązując zebranie Stronnic nego do sądu, powołując się

| przy tym nic tylko na wyraźną
j umowę, ale również i na to, żc

W  południe przewodniczący | uchodzi za gracza o t .^ -ę śt!-
zr.rządz'ł kró'ką przerwę, po.wei  ręce", rn właśnie sHcniło 
k'órcj dalej zeznawali śwladko pozwanych do zawarcia z  nim

1 umowy.



KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Ma Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

5clim-Chan. Ale Sclim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 

jzczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Sclim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
01gińs’ :icgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sclim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O Sckm-Chanic głośno było w całci Rosji, a nawet i za 
granicą. M‘mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Ss
ij m-Ch” nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
ne schwytać Schm-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wyr 
jaśirć, n  czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kib;row, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Sclim-Chana i pozyskał sobie jego zau
fanie iako Czeczeniec Ali.

Gdy pcv/ńego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyezaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
oficer KibiroW stara się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi ' 
tego Kibirowa..1*

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam lca^ał Chadżiemu. żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
go munduru przyoiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy
hał na życie Selim-Chana..."

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szanrla.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula.

"Ali Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Sclim-Chan, całujac go serdecznie

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia
dać o tym. w jaki sposób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego"..

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michę je w zwołał do Groźnego w5c!ką narrdę

Na naradzie zabrał głos oficer O resory Siokrskł 1 o- 
świadozył: „Ja mam pla-i schwytania Selim-Chana". Wszyst
kie gt~wy zwróciły się w io*o «*tr-*nę.

O fcer Sikorsk: oświrdczvł, 4e oootara się w przebraniu 
Czeczeńca dortać do b^ndy ScPm-Ch-na, abv wydać go po 
tvm w ręce władz. Nagle, podczas zebrania, dano znać tele
fonicznie generrł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio
nera amerykańskiego.

M Ve Dorwania m?T;onera amerykańskiego Selim-Chan 
pow’erzył K’birewowi i Esaudow: Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Sekm-Chanem.

Kbirow i Ennd udali się do K cłowcdska. Po drodze Ki- 
ti.row tłumaczył Es and owi. że p-ry p?erwszym porwana Ame
rykanina mówił tak c ‘cho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dżijgt pozna go. „Ale dlaczego Ali do
tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
i*rzer?kliwre na Kbi.rowa.

Esaud udał s?ę do hotelu „N:agara". by się pod jakimś 
pretekstem dow!odzVć czegoś o amerykańskim milionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu.

E>and i Kih;row so tkali sie w knaio:c z portierem ho
telu ..Nia^n-a". Przy v/ód-c p^rti^r powiedział o milionerze 
amerykańskim: „On jutro wyjeżdża".

„Oho, w sam raz przybyliśmy tutaj**, —  pomy
ślał Kibirow. A  głośno powiedział do portiera:

—  To szkoda, stracicie bogatego gościa... —  
powiedział niby cboję’nym głosem. —  No, ale za to 
ty dostaniesz pożegnalny napiwek, jak się należy... 
A  dokąd to on wyjeżdża, ten wasz Amerykanin?

—  Do Baku... On ma tam ogromne szyby naf
towe... To magnat całą parą, powiadam wam....

  I już futro wyjeżdża?.. Przecież tu, w Kisło-
wodsku. jeszcze sezon w pełni.

—  Napewniej tak... Ale tak naprawdę to do
piero ju*ro będzie wiadomo, gdv zacznie się pako
wać... Bo, nie wiecie, u tych bogaczy, to dzisiaj 
tak, a jutro siak...

„Znaczy się. że trzeba będzie jeszcze jutro tę 
rzecz sprawdzić dokłaan.e...** — pomyślał Kibirow, 
spojrzawszy znów porozumiewawczo na Esauda. 

Potem rozmowa przeszła na inna tematy. 
Portier ooowiadał o swoim życiu, o tym, jak 

to *est w hotelach, że musi być gotowy na każde za- 
wnl-uie, z~wcr? i dTu w.~zystk;ch grzeczny i urłuż-ny... 
[Wspomniał z rozczuleniem starą matkę, którą zo

stawił w górach, i której posyłał od czasu do czasu 
jakąś sumkę, żeby miała z czego żyć. I z jeszcze 
większym bodaj rozczu^niem — bo po paru i:!c i- 
szkach wódki — mówił o  dzisiejszym spotkaniu 
z nim, Esaudem i Kibirowem, ze swoimi „najlep
szymi druhami**...

Esaud i Kibirow przytakiwali mu, rzucając od 
czasu do czasu jakieś słówko.

Właściwie dla nich rozmowa z portierem była 
już skończona... dowiedzieli się tego, o co im szło. 
Teraz porter nie był im już potrzebny. Jeszcze tyl
ko nazajutrz trzeba się z nim będzie jakoś zobaczyć, 
żeby się dowiedzieć ostatecznie, czy Amerykanin 
wyjeżdża, czy nie...

Około północy wsiali wreszcie od stolika. Ra
chunek zapłacili pół na pół, zgednie z umową.

„Ja, bracie, płacę...** — wołał podchmielony 
portier. — „To ja dziś stawiałem swoim druhom 
serdecznym!...**

Kibirow zapłacił więc tylko część. Chociaż go
tów był pokryć cały rachunek za dzoiejrzy wieczór, 
bo to wchodziło w zakres wydatków w związku 
z tym milionerem...

Gdy oouścili knapę, portier chwiał się na no
gach, ale Esaud i Kibirow, którzy mieli, jak to się 
mówi, „mocne głowy**, trzymali się prosto, jakby ni
gdy nic...

—  Gdz’e chcecie, żeby na was czekały koniki? 
— zapyta! Ilamid.

Portier wrócił do swego hotelu. Przy pożegna
niu Kibirow powiedział do niego, klepiąc go przy
jacielsko po plecach:

—  No, zobaczymy się jeszcze! Bywaj!...
Esaud i Kibirow udali się do zajazdu, w którym

nocowali poprzedniego dnia.'
Obaj byli bardzo zadowoleni z wyniku rozmo

wy z portierem, śmieli się, że tak się dał nabrać na 
gadanie i postanowili, że jutro, mniej więcej w po
łudnie Esaud wsląpi tam do niego i dowie się, jak 
lo z tym wyjazdem milionera...

Muszą teraz bacznie uważać, żeby im się nie 
wymknął ten ptaszek...

Gdy się tylko ułożyli na posłaniach, zasnęli 
obaj kamiennym snem. Byli zmęczeni tym całym 
dniem. Najpierw chodzili tyle godzin za miastem, 
a potem to przesiadywanie w zadymionej, dusznej 
knajpie Rikaszwiliego i wreszcie wódka...

(Proiwk ftflBOLU

PRZY PRZEZIĘBIENIU
C.RYPIEiKATARZE

Nazajutrz Esaud wybrał się znów do portiera, 
do hotelu.

Tym razem portier przywitał go z uśmiechniętą 
twarzą, wyciągając po przyjacielsku rękę.

— A, lo ty!... Jak się masz?.. — mówił z zado
woleniem —  Popiło się wczoraj nie zgorzej, co?.. 
Ale dziś już głowa jest trzeźwa, jakby nigdy nic... 
Przespałem się, jak się należy...

— Tak, ze mną to samo, — odparł Esaud — Ale 
było przyjemnie, co?.. Wicożf przechodziłem obert, 
więc wstąpiłem zobaczyć się z tobą...

— I dobrześ zrobił, bracie... — przerwał mu 
portier, klepiąc go po ramieniu.

— A  dużo masz dziś pracy? Jak tam ten wasz 
milioner? — zagadnął Esaud.

— A  jest, jest pracy dosyć... On dziś już na 
pewno wy eżdża, — zniżył głos portier. — I dlatego 
wciąż słychać dzwonek z jego pokoju... To to, to 
tamto; nie wiesz, jak to przed odjazdem... Jedzie 
dziś o dziesiątej wieczór... —  dodał.

Esaud* nadstawił uszu.
„Teraz wiem już wszystko, co potrzeba'*, —  po

myślał. Nie dał jednak poznać po sobie, jak bardzo 
obchodzi go usłyszana przed chwilą wiadomość.’

Pogadał jeszcze parę minut ze swoim nowym 
„przyjacielem** i pospieszył do Aliego z nowiną.

— Jeżeli tak, to musimy się zabrać do roboty,
— powiedział Ali do Esauda, wysłuchawszy nowiny.
— Nie mam wcaLe dużo czasu... Trzeba się przygo
tować do wieczora...

—  Jak ly sobie to wszystko wyobrażasz, Ali?.#, 
Jak my to zrobimy?... —  zapytał Esaud.

— Przebierzem się w nasze mundury oficer
skie... Wsiądziemy sobie elegancko do tego samego 
przedziału, co ten milioner... no i w drodze już so
bie z nim damy radę...

— Pewnie, że damy... —  uśmiechnął się z pew
nością siebie Esaud — Nie pierwszy to raz porywa
my kogoś... to nie nowina dla Esauda...

— Tak, ale wiesz co? Trzeba będzie, żeby 
gdzieś na drodze czekał na nas ktoś ż konikami... 
bez tego ani rusz...

— Naturalnie... Pójdziemy do najbliższego aułu, 
do kogoś ze swoich...

— Wiesz., najlepiej będzie pójść z tym do Ha- 
mida... Mieszka niedaleko Kisłowodska... Może bę
dzie godzina drogi.

„A !i“ zgodził się na ten plan.
Obaj udali się niezwłocznie do sakli Hamlda.
Był to niemłody już Czeczeniec, wierny sługa 

Selim-Chana. Nie brał wsprawdzie sam nigdy czyn
nego udziału w różnych wyprawach Selim-Chana, 
ale służył mu zawsze, czym się tylko dało, załatwia
jąc różne jego polecenia. Niekiedy ukrywał u siebie 
kegoś z ludzi Selim-Chana, gdy zaszła tego potrze
ba; niekiedy oddawał do usług Chana swego konika. 
Od czasu do czasu także posyłał kogoś nowego do 
obozu...

Tym razem, jak zwykle, Hamid wysłuchał uważ
nie tego, co mu opowiedzieli Esaud i Ali, i z ochotą 
zgodził się im pomóc.

— Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki?
— zapytał Hamid.

— Niedaleko stacji Dagestan... Jest tam taki 
lasek... — odparł AP, znający doskonałe tę okolicę
— w pobliżu toru kolejowego.

— Aha, już wiem, gdzie to jest... —  odpowie
dział Hamid. — Mci dwaj chłopcy już tam będą na 
was czekali.... O dziesiątej, powiadasz, pociąg rusza 
z Kisłowodska?...

—  Tak... Tylko pamiętaj, Hzmidzie... zaznacz 
swoim chłopcom, że będziemy obaj z Esaudem w 
mundurach oficerskich... Żeby się nie przestraszyli, 
jak nas zobaczą...

— Ho-ho! Nic bój się ty o moich synów... To 
młode jeszcze wprawdzie chłopaki, ale już nie jedno 
ŵ  swoim życiu zrobili... —  powiedział z dumą Ha
mid.

—  No, a co będzie z przebraniem się? —  rzu
cił nagle pytanie.

—  Z tym, widzisz, nieco gorzej, — odpowiedzią! 
Ali. —  Tu, u ciebie, Ha.mid.zie byłoby nawet wygod
nie, ale nie możemy jednak... Jest jeszcze biały 
dzień, no i ktoś może nas zauważyć, jak wychodzi
my z twojej sakli... Tacy dwaj oficerowie od ciebie 
to może być podejrzane...

 ̂— Tak. tak, Ali ma słuszność, — wtrącił Esaud,
— Już my sobie z tym poradzimy.

—■ Naturalnie... No, czas już na nas.., — odezwał 
się Ali. — Musimy z powro‘ em...

— No, więc żegnajcie dżigici! — pożegnał ich 
Ham’d. — Wszystko będzie zrobione na czas... Niech, 
wam się poszczęści!... — żye"*d.

^Dalszy ciĄg jut*o)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Jutro we czwartek po cenach zni 
źonych „On i jego sobowtór" w reży 
serii K. Szuberta w premierowej ob
sadzie.

„MĘŻCZYZNOM LEPIEJ44
Pod kierunkiem reż. W. Biegańs

kiego odbywają się próby z komedii 
Pawła Barabassa p. Ł „Mężczyznom 
lepiej", której premiera odbędzie się 
w najbliższy piątek.

Rolę zarabiającej na utrzymanie 
domu gra T. Suchecka, bezrobotne
go małżonka S. Czajkowski.

W  inynch rolach: H. Bielska, Ja
worska Rosowicz Bobrowski Opaliń 
ski Turski i Wroński.

TEATR BAGATELA 
Rewia „Tu dobry program" oraz 
fflm „Brutal".

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Robert i Bertrand 
ADRIA: „W  ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Bohaterowie morza 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA. W pułapce.
UCIECHA: Pod Paryżem
STELLA: Handlarze żywym towarem*
WANDA: Motyl hiszpański

f f / l O f O
6.15 audycja poranna 11.15 pora

nek muzyczny 11.57 sygnał czasu 
12.03 audycja połudnowa 13.45 mu
zyka z płyt 14.45 wadomości beiżącc 
15.25 wiadomości gospodarcze 16.50 
pogadanka aktualna 17.15 koncert z 
Poznania. 17.50 poradnik sportowy. 
18.10 wiadomości sportowe 18.40 do
kąd jechać w święto? 19.00 teatr wy 
Obraźni 19.47 muzyka lekka z płyt 
20.45 dziennik wieczorny 21.00 muzy 
ka 22.00 koncert kameralny 22.50 
ostatnie wiadomości dziennika wie
czornego 23.00 muzyka taneczna.

NOCNY OYŻU RAPTEK.
Pod Słońcem Rynek Gł. Linia A-B 

L. 42.
Pod Gwiazdą ul. Floriańska L. 15
Im. Król. Jadwigi ul. Karmelicka 9
Bożego Miłosierdzia ul. Zwierzynie 

eka 7.
Pod Aniołem nL Dietla 76.
Warszawska Aleja 29 Listopada J7
W Podgórzu
Pod Orłem PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Lazerówna D. — Miodowa L. 22. 

tel. 169-43.
Herzog J. —  Jul. Lea 4 tel. 118-02
Snger H. — Sarego 19 tel 169-09
Domfeld H. — Grodzka 50 tel. 

164-85,

KRONI KA K R A K O W A
Reorganizacja inspektorów szkolnych

Według posiadanych przez 
Stow. chrześcijańsko - narodo
wego nauczycielstwa szkół po
wszechnych wiadomości M. W. 
R. i O. P. przystąpi w najbliż
szym czasie do podziału szkol
nych inspektoratów obwodo

wych na powiatowe.
W  związku z tym rozeszły 

się pogłoski o zamiarze podpo
rządkowania władz szkolnych 

administracji ogólnej.
Tendencje te budzą zrozumia
ły niepokój wśród nauczycielsi

wa, które obawia się zależnoś 
ci od czyników niefachowych. 
Stow. wypowiada się przeciw
ko dalszym próbom powiększę 
nia wpływów władz administ
racyjnych na nauczycielstwo.

Odznaczeni węgierskiemi krzyżami
W związku z pobytem w Krako

wie JW. Regenta Węgier Horthy‘ego 
zostali odznaczeni Węgierskim krzy
żem zasługi: wojewoda krakowski dr 
Józef Tymiński - komandoria z gwia 
zdą, prezydent m. Krakowa dr. Mie
czysław Kaplicki - komandoria z 
gwiazdą, wicewojewoda krakowski 
dr. Piotr Małaszyński - gwiazdą.

Komandorię otrzymali: naczelnik
wydziału społ. polit. w urzędzie wo- 
jew. w Krakowie Zygmunt Muchnie 
wski, wiceprezydent m. Krakowa dr.

Stanisław Klimecki, dyrektor zarzą
du m. Stanisław Herget, ławnik za
rządu m. Jan Kuhn, starosta grodzki 
mgr. Andrzej Wolaniecki i komen
dant wojew. P. P. insp. Czesław Gra 
bowski.

Oficerskie Węgierskie Krzyże Zas
ługi otrzymali: zastępca naczelnika 
wydziału Społ. Polit. w urzędzie wo 
jew. Stanisław Wroński, ppłk. w st. 
sp. Tadeusz Podgórski, ppłk. w st. 
sp. Emil Wysocki, radny m. Rudolf 
Żak, kier. oddz. w dyr. okr. Poczt, i

Tel. Otto Korompy} em. radca woja 
wódzki Karol Arzt, kierownik konsu 
latu węgierskiego w Krakowie rtm. 
Mikołaj Schabł, naczelnik wydź. bu
downictwa w zarz. m. w Krakowie 
Czesław Boratyński, dr. Jerzy Dobrzy 
cki, adw. dr. Zdzisław Kwieciński r. 
m. naczelnik urzędu śledczego w Kra 
kowie nadkom. Ludwik Drożański.

Ponadto kilku oficerów P. P. otrzy 
mało Węgierskie Krzyże Zasługi Ka
walerskie.

Rafujgc kochanka fałszywie zeznawała
przed sądem w Krakowie

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E  R  Ł .

10 Pranie kołnierzyka lOgr.
Cyszczenie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ó a k a  1

Odczyt w Oleandrach p. L „Co 
to są nowotwory"

Staraniem sekcji odczytowei 
Zw. Leg. Pol. przy współpracy 
prof. U. J. odbędzie się dnia 11 
b. m. o godź. 19-tej w Sali Od
czytowej w Oleandrach odczyt 
p. t.: „Co to są nowotwory** wy 
głoszony przez p. dr. Helenę 
Kowalczykową (z przeźrocza
mi).

Wstęp dla członków i zapro
szonych gości bezpłatny.

Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie odbyła się w dniu 
wczorajszym rozprawa przeci
wko Janinie Grzywaczowej, za
mieszkałej w Krzyszkowicach, 
pow. Myślenickim, oskarżonej 
o to, że chcąc ratować swego 
kochanka Józefa Wójcika od
wołała słuchana jako świadek 
swoje zeznania złożone na Po
licji i przed Sędzią śledczym, 
którymi to zeznaniami oskarży
ła Józefa Wójcika o popełnienie ] 
kradzieży ubrania i zegarka na 
szkodę Stanisława Wilczka i

Frejek Zofii.
Józef Wójcik, z którym Grzy- 

waczowa żyła od kilku lat, po
bił ją w sierpniu 1937 r. bardzo 
dotkliwie, a ponadto wyrzucił 
ją z domu.

Grzywaczowa chcąc się zem
ści6 na Wójciku oskarżyła go o 
kradzież ubrania na szkodę Wil 
czka i Frejek. W ójcika areszto
wano za kradzież zegarka i u- 
brania na skutek zeznań Grzy
waczowej i W ójcik został ska
zany przez Sąd grodzki.

Następnie jednak Grzywaczo

wa odwołała swoje zeznania, 
twierdząc, że uczyniła to ze zło
ści i zemsty za pobicie ją przez 
Wójcika.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie i przesłuchaniu świad
ków zasądził oskarżoną na ka
rę aresztu przez 4 miesiące z 
zaliczeniem aresztu śledczego i 
polecił wypuszczenie oskarżo
nej na wolność.

Rozprawie przewodniczył so. 
Kronenberg, oskarżał Prokura
tor Merczyński, bronił adwokat 
dr. Bernard Pieszo wski.

Sensacyjne aresztowanie znanego przemysłowca
Wielką sensacją wywołała w 

Katowicąch wiadomość o aresz
towaniu właściciela kilkunastu 
kamienic w Katowicach, znane
go przemysłowca Grz. K., po
chodzącego z Będzina.

Ma on być wmieszany w afe-

w Katowicach
rę Komun. Kasy Oszczędności 
w Świętochłowicach, w związku 
z czem odpowiadać będzie wkró 
tce przed sądem karnym w Ka
towicach wspólnie z b. dyr. Ka
sy Augustynem Dyrdą. K. odpo
wiadać będzie za nakłonienie I

Dyrdy do popełnienia prze
stępstw przez nadużycie władzy 
oraz za nieprawne pobieranie 
prowizji i t. d. Szczegóły tego 
sensacyjnego aresztowania trzy 
mane są w ścisłej tajemnicy.

Właścicielka realności z Woli Duchackiej
skazana za wyrwanie drzwi i okien lokatorowi

Zmiana na stanowisku referen
ta prasowego w województwie

Dotychczasowy referent pra 
sowy w urzędzie wojewódz
kim w Krakowie magister P\- 
kosz obejmuje w dniach naj
bliższych referat bezpieczeńst
wa w starostwiey jasielskim.

MSZA ŚW. ZA SPOKÓJ DUSZY 
ŚP. K. ROSTWOROWSKIEGO.

Dziś we czwartek dnia 10 lu
tego 1938 r. o godz. 9-ej rano 
w Kaplicy gmachu Związku Mło 
dzieży Przemysłowej i Ręko
dzielniczej w Krakowie przy ul. 
Skarbowej 2, odprawione zosta
nie nabożeństwo żałobne za spo 
kój duszy Wielkiego Polaka, 
znakomitego Pisarza i Obywa
tela, nieocenionego Dobroczyń
cy i Opiekuna szarej masy mło
dzieży rzemieślniczej —  Najlep 
szego Przyjaciela Związku ś. D. 
Karola Huberta Rostworowskie 
go, na które imieniem młodzie
ży oraz imieniem Zarządu Zwią 
zku zaprasza się publiczność.
Następea ś. p. Rostworowskie

go w Radzie miejskiej.
Na miejsce śp. Karola Huber

ta Rostworowskiego, wejdzie do 
Rady miejskiej m. Krakowa b. 
wizytator szkolny p. W. Ogro- 
dziński.
OSKARŻONY ZMARŁ W  WIĘ

ZIENIU.
W  krakowskim Sądzie Apela 

cyjnym miała się dziś odbyć 
rozprawa Jana Birgiela, który 
przebywał w więzieniu św. Mi
chała. Przed rozprawą nadeszło 
jednak zawiadomienie, że Bir- 
giel zmarł przed dwoma tygod
niami w więzieniu, wobec cze
go sprawę umorzono.

Aresztowanie świętokradcy 
w Krakowie

Sekuła Józef lat 16 bez zaję 
cia i stałego zamieszkania zos
tał aresztowany za kradzież su 
kiennego nakrycia z ołtarza ko 
ścioła Bożego Ciała wart. 50 
zł.

Skradzione nakrycie odebra
no i zwrócono.

dem odwoławczym o to, że ub. tym sposobem rodzinę do opu- 
roku nie mogąc się pozbyć lo-1 szczenią mieszkania.

w ' u  V ----- -------- *
że za taki czyn była już karana, 
sąd kary jej nie zawiesił.

Incydent w gimnazjum im. Emilii Plater
i jego epilog przed sądem w Krakowie

Swojego czasu donosiliśmy o 
incydencie, jaki był w prywat
nym gimnazjum im. E Plater w 
Krakowie, gdzie absolwentka 
VIII. kl. E. Hollendrówna obu
rzona na nauczycielkę Teresę 
Wojtaszewską za niedostatecz
ną notę uderzyła w twarz nau
czycielkę na korytarzu.

i Ponieważ w tym momencie 
nie zdawała matury, ani też 

j Wojtaszewska nie należała do 
składu komisji egzaminacyjnej, 
obrońca podkreślał, że nie może 
zachodzić wypadek zniewagi 
urzędnika w czynnej służbie.

I Sąd wszystkie wnioski, za- 
I wnioskowane przez obronę od

rzucił. Sędzia dr. Bobilewicz za
sądził Holleńdrównę na 10 mie
sięcy więzienia.

Wobec wniesienia przez obro 
nę apelacji, sprawa znajdzie się 
jutro na wokandzie Sądu Apela 
cyjnego. Broni adw. dr. Józef 
Woźniakowski.

Z E  S P O R T U
Bokserzy Sokoła zawieszeni. 

Zarząd główny „Sokola4* krakows
kiego zawiesi! w czynościach zarząd 
sekcji bokserskiej, za to, źe mimo r* 
kazn rozgywania zawodów z druży
nami żydowskimi sekcja bokserska 
Sokola krakowskiego rozegrała zawo 
dy bokserskie z drużyną Makkabi w 
Sosnowcu, ponosząc przytem dotkli
wą porażkę.

Zarząd gł. Sokola prowadzi w tej 
sprawie dochodzenia, aby winnych 
pociągnąć do odpowedzlalności sta
tutowej.

Hausner wstąpił do Wisły44 
Doskonały piłkarz K. S. Podgórze 

p. Hausner zgłosił przystąpienie do 
Wisły krakowskiej w której w naj
bliższych dniach ma rozpocząć tre
ningi.

PIŁKA RĘCZNA.
Krakowski Okręgowy Związek Pił 

ki Ręcznej zorganizował turniej dwó 
jek pań i panów w siatkówce o mis
trzostwo okręgu krakowskiego. Za
wody te odbywają się w soboty i nie
dziele każdego tygodnia w sali Y. M. 
C. A. i cieszą się dużem powodze
niem.
Łódź - Kraków w tenisie stołowym.

Międzymiastowe zawody tenisa sto 
łowego pomiędzy reprezentacją Ło
dzi i Krakowa odbędą się w Krako
wie w dniu 20 lutego b. r.. Będzie to 
pierwszy występ łodzianów z druży
ną krakowską.
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